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Przyniosła tę wiosnę kobieta
w chustce w białe kratki.

Schowana w żółtym koszyku

Wyglądała jak niebieskie kwiatki,
bukiecik przy bukieciku.

Każdy z przechodniów wiedział, że to Wiosna,

Gdy spojrzał na ten koszyk.

Mały gazeciarz z kieszonki wyjął 20 groszy.

: od tej wiejskiej kobiety w czarne i białe kratki 

kupił niebieską wiosnę 

dla swojej chorej matki.
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P R A C A  I N S T R U K T O R S K A
P o d s t a w y  O c h ro n y  P r z y r o d y

„Przyroda jest dla nas wszystkich (dla wszy­
stkich bez względu na zawód i stanowisko społecz­
ne), wspólnem mieszkaniem, z którego wyprowadzić 
się nie można, chyba na drugi świat. Oczywiście jest 
więc w interesie wszystkich, aby to mieszkanie było 
jak najpiękniejsze i najmilsze", napisał prof. Jan 
Gwalbert Pawlikowski, jeden z najgorliwszych pro­
pagatorów idei ochrony przyrody w Polsce. A skoro 
tak jest to podobnie jak każdy kulturalny człowiek 
dba o estetyczny i swobodny wygląd swego prywat­
nego mieszkania, tak samo musi dbać o piękno tego 
mieszkania w szerszem znaczeniu—przyrody. Dla każ­
dego zaś jest chyba jasne, że najwięcej dodatnich 
wrażeń estetycznych daje nam przyroda nieznisz- 
czona przez człowieka; nie można przecież porów­
nać nawet nagiego obnażonego z lasu stoku góry 
z cudownym borem karpackim lub pokrytej kamienio­
łomami ścianki nad Dniestrem naprzeciw Zaleszczyk 
z innemi partjami Dniestrowego jaru niezniszczonemi 
jeszcze przez człowieka.

Sądzę, że dla nikogo pojęcie przyrody jako 
wspólnego domu, nie jest tak istotne jak dla harcerzy, 
dążących do tego żeby każdą wolną chwilę spędzić 
w przyrodzie na wycieczkach czy w obozie. Harcerze 
więc powinni specjalnie dbać o zachowanie jej piękna 
w stanie niezniszczonym, idea ochrony przyrody po­
winna więc być i jest z pewnością szczególnie bliską 
dla nich.

Jeżeli chcemy coś ochronić skutecznie musimy 
to coś dobrze znać i musimy też znać dobrze moty­
wy, zasady i sposoby ochrony.

Motywów tych jest kilka, wszystkie są ważne, 
ale każdy z nich może z rozmaitą siłą działać na 
różnych ludzi; dla jednych ten motyw będzie przeko­
nywujący, dla drugich inny, zależnie od indywidual­
ności każdego. Na nas najsilniej niewątpliwie działać 
będą motywy o naturze idealnej, a więc przedewszy- 
stkiem m o ty w  e s t e t y c z n y  dążenie do zacho­
wania przyrody w stanie niezniszczonym dla jej 
piękna.

Potrzebę piękna odczuwa każdy człowiek bez 
względu na stopień kultury tylko każdy w nieco in­
ny sposób. Człowiek zupełnie prosty szuka zaspoje- 
nia swych potrzeb estetycznych w pstrych błyskot­
kach, któremi przyozdabia swój dom i ubranie, czło­
wiek kulturalny szuka ich w sztuce i w najwyższem 
pięknie, jakie możemy znaleść na ziemi, w pięknie 
przyrody. Ale nie wyobrażajmy sobie, że, żeby po­
dziwiać piękno przyrody musimy koniecznie udać się 
w wysokie góry lub nad morze. Piękno to znajdzie- 
my wszędzie wkoło siebie tylko musimy nauczyć się 
patrzeć na nie i odczuwać je.

Lasek podmiejski, kwitnącą łąka, kaczeńce 
złocące się nad strugą w słońcu dnia wiosennego

dadzą nam całą m asę wrażeń estetycznych. Ale że­
by to się stało konieczny jest jeden warunek, mia­
nowicie, żeby człowiek ich nie zeszpecił. Jeżeli la­
sek będzie zaśmiecony papierami i innemi odpadka­
mi, jeżeli gałązki jego drzew będą połamane, a kora 
pokaleczona napisami, jeżeli kwiaty na łące zostaną 
zerwane i bezmyślnie porzucone wzdłuż drogi, a dno 
strugi zaśmiecone skorupami, to cały ich urok zniknie 
i napróżno będziemy w nich szukać piękna. Stąd 
wysnuwa się odrazu praktyczny wniosek dla harcerek, 
Trzeba zawsze dbać o piękno krajobrazu przez nie- 
zaśmiecanie go i nieniszczenie roślin i to nietylko 
w terenach podlegających specjalnej ochronie jak 
parki natury i rezerwaty, ale wszędzie i zawsze gdy 
tylko znajdziemy się w przyrodzie. 1 nietylko trzeba 
samemu dbać o to (nie wątpię ani przez chwilę, że 
żadna harcerka nie rzuci nawet najmniejszego pa­
pierka na trawę w czasie wycieczki) a l e  t r z e b a  
k o n i e c z n i e  s t a r a ć  s i ę  w p ły w a ć  na innych, 
ż e b y  s i ę  t a k  s a m o  z a c h o w y w a l i .

Niemniej silnie niż motyw estetyczny ochrony 
przyrody działa na nas motyw h i s t o r y c z n o - p a -  
m ią tk o w y ,  gdyż porusza on nasze uczucia patrjo- 
tyczne.

Wszyscy żywimy kult dla miejsc, budowli, czy 
przedmiotów, związanych z wielkiemi wydarzeniami 
z naszej historji lub też związanych z życiem naszych 
bohaterów narodowych, poetów i artystów. A jeżeli 
otaczamy szacunkiem i opieką stare zamki w któ­
rych mieszkali nasi królowie i bohaterowie, to nie­
mniej troskliwą opieką powinniśmy otoczyć drzewa 
sadzone ręką wielkiego ich miłośnika Jana Sobie­
skiego, lub znajdujące się jeszcze gdzie niegdzie 
w Polsce kamienie objatowe, mówiące nam o życiu 
naszych dawnych pogańskich jeszcze przodków. Je­
żeli przechowujemy z szacunkiem paletę i pendzle, 
których używał Matejko to o ile gorliwszą opieką po­
winniśmy otoczyć to, co było tak często źródłem na­
tchnień naszych mistrzów, a więc przyrodę ojczystą. 
Świteź Nowogródzka jest droga sercu każdego Pola­
ka, bo na zawsze związała się dla nas z pamięcią 
Mickiewicza i radosną jest dla nas myśl, że możemy 
ją oglądać i podziwiać taką, jaką ją On widział, 
a każda chęć zniszczenia jej piękna będzie dla nas 
barbarzyństwem, podobnem do chęci zeszpecenia n.p. 
Wawelu. Z żalem myślimy o tern, że trudno nam już 
dziś odnaleść urok i piękno stepu, który ukochał Sło­
wacki, a który niestety w małych tylko skrawkach 
dochował się do naszych czasów.

Z motywem historycznym łączy się ściśle mo­
tyw o c h r o n y  s w o j s z c z y z n y ,  ochrony swoistych 
cech naszego krajobrazu. I w nim silną rolę gra 
uczucie patrjotyczne, kochamy nasz krajobraz, dlate­
go, że jest nasz polski i chcemy zachować jego swoiste 
piękno. Tego odczucia piękna polskiego krajobrazu 
uczą nas nasi poeci, Mickiewicz, który twierdził 
że „żadne żaby nie grają tak pięknie jak polskie",
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El*, piszący „Niema piękniej w żadnym kraju jak w tej 
naszej wsi o maju", i inni. W motywie ochrony 
swojszczyzny Jęczy się z ochroną przyrody ściśle 
ochrona budownictwa ludowego, sharmonizowanego 
zawsze doskonale z otaczającym go krajobrazem, 
zachowanie strojów i obyczajów naszego ludu, sło­
wem wszystko to, co nadaje naszej wsi specjalne 
piętno, wyróżniające ją od współczesnych, międzyna­
rodowych można powiedzieć, osiedli miejskich czy 
podmiejskich.

Bardzo poważnym motywem ochrony przyrody 
jest m o ty w  n a u k o w y , jest on jednak dla szer­
szego ogółu trochę mniej dostępny i dlatego chcę 
na niego położyć specjalny nacisk. Przyroda w swej 
pierwotnej, niezmienionej przez człowieka postaci jest 
dla badacza, czy to przyrodnika biologa czy też 
geologa lub geografa prawdziwem laboratorjum. 
W niem poznaje on prawa rządzące życiem zwierząt 
i roślin i poznaje życie takich wielkich społeczeństw 
jakim jest np. las, złożony z miljonów istot, między 
któremi stosunki układają się w zupełnej równowa­
dze, którą może zburzyć jedynie jakiś potężny czyn­
nik zewnętrzny. Badając pierwotne formy krajobrazu 
danego kraju, jego pierwotną florę i faunę potrafi 
uczony poznać i jego historję, sięgającą do czasów 
już dawno minionych. Z badań zaś swych wysnuwa 
wnioski zarówno teoretyczne jak i praktyczne, mające 
ogromne znaczenie dla ulepszenia gospodarki człowieka 
w przyrodzie. Tak więc jak uznalibyśmy za dzikiego 
barbarzyńcę lub szaleńca tego ktoby zniszczył stare 
rękopisy i pierwsze druki, z których uczeni poznają 
nasze dzieje i historję rozwoju naszej mowy, tak 
za barbarzyńcę musimy uznać tego, ktoby chciał 
usunąć z naszej ziemi pierwotną przyrodę pozbawia­
jąc w ten sposób naszą naukę terenu do badań. 
A nawet szkoda, dokonana przez takiego niszczyciela 
starych pism czy dzieł sztuki byłaby mniejsza, bo 
rękopisy zachowałyby się w wiernych odpisach, a dzie­
ła sztuki jako twór rąk ludzkich dałyby się ostatecz­
nie odtworzyć, ale jeżeli wytępimy doszczętnie jaki 
gatunek rośliny lub zwierzęcia (jak się to stało z turem) 
to niema żadnej siły na ziemi któraby go mogła od­
tworzyć.

Wreszcie bardzo poważnym motywem ochrony 
przyrody jest m o ty w  e ty c z n y .  1 o nim chcę sze­
rzej pomówić, gdyż sądzę, że dla harcerzy będzie on 
najważniejszy, chodzi tu bowiem o wpływ jaki 
przyroda wywiera na ukształtowie się naszego cha­
rakteru. Każdy harcerz zna podniosłe uczucia jakiemi 
napełnia nas obcowanie z przyrodą w jej nieznisz- 
czonem pięknie, więc, że w niej możemy znaleść 
odpoczynek i ucieczkę od trosk, że ona zadawa­
lając nasze potrzeby estetyczne uszlachetnia na­
sze dusze. Obcowanie z przyrodą daje nam szero­
kie pole do pracy nad własnym charakterem, powin­
niśmy się bowiem nauczyć z poszanowaniem odnosić 
do każdego życia i nigdy go nie niszczyć bez ko­
niecznej potrzeby, choćby to było życie najdrobniej­
szej istotki. Bo zniszczyć życie bardzo łatwo, od­
tworzyć go nie można nigdy.

Poszanowanie życia i chęć chronienia go mu­
simy wyrobić nietylko w sobie, trzeba je rozwijać 
i w innych i tu znowu szerokie pole pracy dla har­
cerki zwłaszcza tej która uzyska sprawność „przyja­
ciela przyrody”. Będzie ona szerzyć ideę poszanowa­

*) Kazimierz Laskowski poeta z początku XX wieku.

nia życia w swoich drużynach i wśród małych zu­
chów, a także wśród swych koleżanek szkolnych nie 
harcerek i wśród ludności wiejskiej z którą styka się 
na obozach. Druhna, która przekona dziecko wiejskie, 
że nie powinno wybierać gniazd ptasich i rzucać na 
psa kamieniami lub obłamywać gałęzi drzew, spełni 
prawdziwie piękny „dobry uczynek harcerski”, bo 
podniesie moralnie i uszlachetni swego małego brata.

Jako ostatni motyw chcę jeszcze poruszyć m o- 
ty w  p r a k t y c z n y ,  m a t e r j a l n y .  Nie łączy się 
on wprawdzie z ochroną przyrody w pojęciu ideal- 
nem, cchrona przyrody dla niej samej, jest jednak 
dla nas także ważną, bo po pierwsze o rozwój gos­
podarczy naszego kraju i jego bogactwo musimy 
dbać wszyscy, po drugie spotkamy często ludzi, dla 
których tylko bezpośrednia korzyść materjalna ma 
znaczenie. Takich ludzi zjednamy dla ochrony przy­
rody jedynie pokazując im jaki zysk może im przy­
nieść wprowadzenie jej w życie, względnie jakiemi 
stratam i grozi im jej zaniechanie. Takiemu człowie- 
wiekowi powiemy, że ilekroć razy ludzie zaburzyli nie­
rozsądnie naturalny porządek przyrody, np. wycinając 
lasy na dużych przestrzeniach, tyle razy ponieśli 
wielkie szkody. A jako przykład przytoczymy im jało­
wą i skalistą Dalmację z której Wenecjanie wycięli 
niemal wszystkie lasy zostawiając nagą skałę na któ­
rej ani nowy las nie rośnie, ani zboża nie można 
uprawiać, oraz Półwysep Pirenejski, który spotkał taki 
sam los. A nawet nie potrzebujemy szukać przykła­
dów tak daleko i w czasach tak odległych, silniejszy 
i bardziej wstrząsający przykład znajdziemy u nas, 
gdy przypomnimy często powtarzające się teraz u nas 
letnie powodzie, zwłaszcza te ostatnie związane niewąt­
pliwie, jak to można naukowo udowodnić, z wycięciem 
w ostatnich latach lasów na wielkim obszarze Karpat. 
Las bowiem chłonąc ogromne ilości wody desz­
czowej, nie dopuszcza do gwałtownego wzbierania po­
toków górskich i w ten sposób zmniejsza ogromnie 
rozmiary powodzi, spowodowanych przez rzeki wy­
pływające z gór.

Obyczajem harcerskim jest natychmiastowe prze­
chodzenie od idei i ich rozumienia do czynów. Dla­
tego każda drużynowa, zrozumiawszy dokładnie moty­
wy ochrony przyrody, zapytać musi: jak mamy dzia­
łać, żeby tę ideę wcielać w życie? Poszanowanie 
przyrody podczas wycieczek i obozowania jest już 
dość mocno zakorzenione w harcerstwie, młodym 
jednak drużynom, wchodzącym do pracy zastępom, 
warto o tern jeszcze przypomnieć.

Dalej możnaby zalecić drużynom nawiązywanie 
kontaktu z istniejącemi organizacjami ochrony przy­
rody, tam, gdzie się one znajdują. Organizacje takie 
są w Polsce z Państwową Radą O. P., której komi­
tety są we wszystkich większych miastach Polski, 
i Liga Ochrony Przyrody z którą można nawiązać 
jeszcze bliższy kontakt.

Do Ligi Ochrony Przyrody każda drużyna mo­
że i powinna należeć, (za opłatą 30 gr. rocznie od 
osoby), jako t. zw. „kółko młodych przyjaciół przy­
rody”. Zarówno w sprawach propagowania idei 
ochrony przyrody, jak i w roztaczaniu stałej opieki 
nad fauną i florą okolicy — czynna pomoc m łodzie­
ży harcerskiej może być bardzo cenna i pożądana.

Ze swej strony oddziały i koła Ligi' rmogą do­
starczać drużynom fachowych wskazówek, materja- 
łów do opracowania referatów, gazet oraz przezroczy 
i”fotografij. Pożądane byłoby, aby drużyny po usta­
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leniu terenu  obozowania porozumiały się z przedsta­
wicielami ochrony przyrody, żeby dowiedzieć się do­
kładnie jakie objekty są chronione w okolicy obozu. 
Sprawozdanie ze stanu zabytków, uwagi co do stanu 
ich zachowania, przesłane po obozie odpowiednim 
czynnikom będą zawsze bardzo pożyteczne.

Podajemy poniżej adresy Oddziałów Ligi i Ko­
mitetów Rady Ochrony Przyrody:

D r. Jadw iga  D yakowska.

Zarząd Główny Ligi Ochrony Przyrody: W arsza­
wa, Nowy-Świat 19.

Oddział Warszawski: Warszawa, Nowy Świat 19. 
Oddział Krakowski: Kraków, Lubicz 46.

Ćwiczenia przyrodnicze
A. WYWIADY.

Program wycieczek przyrodniczych wypełniają 
najczęściej wywiady. Polegają one na samodzielnem 
zdobyciu wiadomości o przyrodzie przy pomocy ob­
serwacji, o ile możliwe bez pomocy ludzi i książek. 
Wartość ich stanowi ta samodzielność, bezpośrednie 
obcowanie z przyrodą i ogarnięcie jej w całej różno­
rodności i rozległości, czego nie daje oglądanie po­
szczególnych okazów. Wywiady zatem wyrabiają 
właściwy pogląd na całość przyrody. Aby jednak da­
ły one pożądane rezultaty, muszą być umiejętnie 
przeprowadzone. Chodzi też o dobór wywiadu, jego 
założenie i organizację pracy. Dobór wywiadu polega 
na dostosowaniu jego tematu do terenu, pory roku, 
dnia i pogody. Drużynowa, jak wiemy musi znać 
dobrze teren, dokąd prowadzi wycieczkę, przy wy­
wiadach musi znać więcej terenów, by wybrać z nich 
najciekawszy. Jeśli idziemy na wywiad łąki, trzeba 
się upewnić, czy w dniu tym nie będzie sianokosów, 
czy wolno będzie wejść na łąkę, by obejrzeć jej 
okazy. Przed wywiadem rzeki, musimy się upewnić, 
czy nie będzie połowu ryb, by nie spłoszyć rybakom 
ich oczekiwanej zdobyczy.

W lecie 'poznamy faunę i florę żywą, w zimie 
zbiory i fabryki i t. p. Strzyżyka łatwiej usłyszymy 
w zimie, gdyż jest wtedy niemal jedynym śpiewa­
kiem, lelka w nocy, a słowika wieczorem. Jaszczur­
ki będziemy szukać w ciepłe, słoneczne dni, cieka­
we zachowanie się jaskółki poznamy przed deszczem.

Drugim warunkiem to założenie wywiadu, czyli 
określenie jego tem atu i rodzaju. Dobieramy temat 
do terenu, lub odwrotnie. Nie powinien on być za 
obszerny, gdyż wtedy rozwinięcie go będzie ogólne 
i powierzchowne.

Przy wywiadach trzeba zwrócić uwegę, by dziew­
częta nietylko rozpoznawały, ale i wyciągały wnioski, 
porównywały i zestawiały, wreszcie umiały wysnuć 
wskazówki gospodarcze.

Ważną rzeczą jest organizacja pracy. Całość 
wywiadu dzielimy między zertępy, bójki, czy dwójki. 
Dalej dokonujemy podziału terenowo np. las dzielimy 
na małe odcinki i każda grupa ma zbadać inny, lub 
też rodzajowo np. jedne poznają drzewa, inne ziela 
grzyby, mchy, porosty, owady, zwierzęta i t. p. Po 
wywiadzie omawiamy całość i wszystkie poznają ca­

łokształt terenu. By ułatwić pracę i uczynić ją owoc­
niejszą, każda partja powinna mieć klucz przyrodni­
czy. Aby wywiad utrzymany był w ram ach zakreślo­
nych przez prowadzącą, harcerki powinny otrzymać 
dokładne objaśnienie wywiadu, ujęte w pomocnicze 
punkty. Otrzymuje je albo cała drużyna przy podzia­
le terenowym, lub pojedyncze punkty dla każdej 
partji.

Podajemy poniżej przykłady wywiadu przyrod­
niczego:

W y w ia d  la s u .
Najbogatszy ten wywiad podzieliliśmy na cztery 

pory roku, podając na wstępie wywiad ogólny, który 
można wykonać o każdej porze.

Obszar, właściciel, 
gleba, nawodnienie,
charakter lasu, (liściasty, szpilkowy, młody, stary) 
stosunek ilościowy gatunków drzew, 
wiek drzew,
stan utrzymania lasu, (dziki, oczyszczony, sa­

dzony),
wycinanie, ewentualnie karczowanie lasu, (po­

wód, ilość, kolejność),
sposób zapobiegania wymarciu drzew, 
zużytkowanie drzewa,
wpływ lasu na klimat, stosunki przyrodnicze, 

i gospodarcze w okolicy.
a) la s  na  w io s n ę .
Pączki na drzewach, stosunek wielkości listków 

różnych drzew,
Które drzewa kwitną przed ulistnieniem,
Rośliny krzyżowe, (rozpoznanie baziek słupków 

od pręcików).
Zmiany u drzew szpilkowych.
Podszycie, jakie zjawiają się liście, pierwsze 

kwiaty.
Przebudzenie owadów.
Powrót ptaków, budowa gniazd, małe.
Zwierzęta.

B. ĆWICZENIA POLOWE.
Ćwiczenia przyrodnicze w terenie nie mogą 

ograniczać się do samych tylko wywiadów, urządźmy 
więc drużynie gry polowo-przyrodnicze.

Krótsze gry w terenie będą miały inną formę 
poznania przyrody, natom iast większe będą zawierały 
isto tę gry t. j. współzawodnictwo. Nie będzie to już 
poznanie bezpośrednie, a raczej naśladownictwo ży­
cia natury, wykonane przez zastępy, to też gry połowę 
opierają się na wiadomościach już przyswojonych.

I. Szukanie mrowiska. Gra drużyna zaznajomiona 
z życiem mrówek. Dwa zastępy udają się w teren 
celem zainscenizowania życia mrówek, (np. budowa 
szałasu-mrowiska, znoszenie pokarmu, budulca, po­
dział pracy). Pozostałe dwa zastępy mają znaleźć 
mrowisko w podanym terenie, oraz wytropić czyn­
ność mrówek. Polecenie wykonania ćwiczenia można 
podać szyfrem, jednak bez wyraźnego poznania, że 
mrówkami są harcerki. Wygrywa partja druga, wtedy 
gdy wynajdzie mrowisko i odgadnie życie, albo 
pierwsza, jeśli udatnie zainscenizuje czynność mró­
wek, a rozwinąwszy czaty nie da się podejść.

II. Polowanie. Gra zastęp lub drużyna. Zastępo­
wa udaje się w las pozostawiając za sobą tropy
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sarny, (kierunek tropów powinien być celowy, np. do 
źródła). Zastęp ma ją wytropić, oraz upolować, np. 
przez uderzenie szyszką.

Celem zorjentowania się w wiadomościach zastę­
pu o ochronie zwierząt, grę tę można przeprowadzić 
w tym czasie, w którym jest ochrona zwierząt. Wte­
dy wygra zast. jeśli wytropi sarnę, a zorjentuje się, 
że jej zabijać w tym czasie niewolno. W podobnych 
grach tropić można inne zwierzęta, celem poznania 
ich tropów, posłużyć się można przytem kalendarzem 
myśliwskim. Tropy można dać zrobić, lub zamówić 
w sklepie „żelaznym'*.

Ć w iczen ia  podane przez  
Lwow ską C horąg iew  H arcerek

Jak zostałyśmy zastępem
„Szmaragdowych Papug"

Straszne miałam kłopoty z moim zastępem! Nie 
wychowawcze — broń Boże! — było nas 9 dziew­
czyn żywych, wesołych, pomysłowych, chętnych do 
roboty i dobranych jak rzadko. Zawsześmy się rozu­
miały, wszystko robiłyśmy razem, a robota każda pa­
liła nam się w ręku.

Więc jakiż kłopot?
— Nie mogłyśmy obrać sobie godła.
Zdawałoby się, że to prosta sprawa, zwłaszcza 

dla takich „typów", jak my, a tu ani rusz. Zdawałyś­
my sobie sprawę, że nasze godło musi obrazować 
ideał, o który mogłybyśmy walczyć, wiedziałyśmy, ja­
kie są nasze ideały, ale — zawsze na tern wszelkie 
rozważania stawały. Były nawet pomysły, a jakie! — 
ba! — były nawet dobre pomysły, tylko, ż e . . .  wszy­
stkie te zwierzątka i roślinki, kiedy miały być naszem 
godłem nabierały jakichś śmiesznych cech. I dziwna 
rzecz: nie śmiałyśmy się z niczyich godeł, a nasze 
wydawało sie zawsze jakieś naiwne lub godne pióra 
karykaturzysty.

W końcu przy raporcie zgłaszałam „zastęp piąty" 
i z ukrywaną łatwością i udaną obojętnością (zawsze 
wyobrażałam sobie wtedy, że jestem wodzem Indjan 
i „biali” nie mogą poznać, co myślę) słuchałam , jak 
inne zastępowe zgłaszały swoje „Sowy", „Szarotki", 
„Mrówki" i t. p.

Aż raz . . ,
Był wstrętny, zimny, deszczowy dzień, a ja 

prowadziłam ^zbiórkę, poświęcono — o, ironjo! — 
przyrodzie. Dlaczego rzeczywistość jest tak bezwzglę­
dna i okrutna, dlaczego ta właśnie zbiórka ma się 
odbyć w domu, a nie gdzieś, pod Warszawą! — my- 
ślałam, pełna zniechęcenia do życia — a nawet, gdy- 
byśmy gdzieś wyszły, to co im pokażę — mażące 
się niebo i beznadziejne łzy deszczu! — nie, to bę­
dzie straszne!

Trzeba było wymyślić coś innego.
A więc najpierw krótka rozmowa z zastępem na 

tem at naszego stosunku do przyrody, czy 6 punkt 
Prawa oznacza, że każda harcerka musi być koniecz­
nie przyrodniczką, a jeżeli nie, to jaki jednak musi 
być jej (tej harcerki) stosunek do roślin, zwierząt, 
świata c a łe g o ... Potem  zorganizowałyśmy „podróż" 
po szkole, dla zorjentowania się, jaki jest stan „flo­
ry", znajdującej się na jej terenie. „Wyprawa" zakoń­

czyła się wywiadem u nauczycielki przyrody na tem at 
„czego potrzebują nasze rośliny — kiedy je przesa­
dzać, kiedy i jak podlewać, w jaki sposób pielęgno­
wać”, i złożeniem naszej oferty, jako zastępu, który 
zajmie się opieką nad roślinami w szkole. Nie potrze­
buję chyba dodawać, że oferta została przyjęta.

Do roboty zabrałyśmy się odrazu czynnie — 
zorganizowałyśmy grę, której celem było wynalezie­
nie lub zrobienie patyczków do podtrzymania kwiatków.

Czas, przeznaczony na zbiórkę dobiegał kresu, 
poszłyśmy więc do izby i tam, na zakończenie, prze­
czytałam jeden rozdział z książki Fiedlera*). Roz­
dział o tak pospolitych u nas, zielonych papużkach 
inseparables.

Słuchały z zaciekawieniem, jak autor prostemi, 
a dziwnie przekonywującemi słowami opisuje praw­
dziwe życie tych ptaków.

„ . . .  te same ptaki, które widzimy u nas w nie­
woli, niedołężne, niemrawe, ospałe pociechy starych 
ciotek, tam, na wolności szybkim lotem przyczyniają 
się wybitnie do ożywienia bujnej przyrody i są jej 
bezsprzeczną ozdobą... Spotyka się je na każdym 
kroku. Są to niespokojne duchy, przez cały dzień 
wałęsają się z miejsca na m iejsce”.

„ . . .W  miarę poznawania papug nabierałem co­
raz większego szacunku do tych dzielnych istot 
o wyjątkowych wprost zaletach, wysuwających je po­
nad wszystkie inne p tak i... Jeżeli wagę mają zalety 
takie jak wybitna inteligencja, wierność, nieustraszo­
na odwaga i zdolność do szczytnej przyjaźni, naten­
czas pierwszeństwo trzeba przyznać bez kwestyj pa­
pugom ... jest to naród szlachetny, znakomity i nader 
ciekawy".

„Przysłowiową jest wierność małżeńska papug, 
dochowywana aż do śmierci. I rzeczywiście, gdy pa­
pugi stadam i przelatywały nad moją głową, zawsze 
odróżniać mogłem poszczególne pary trzymające się 
oddzielnie. Raz obserwowałem parkę, siedzącą na 
drzewie i obsypującą się czułemi pieszczotami. W za­
chowaniu jej było tyle rozkosznej tkliwości, że nie 
mogłem strze lać ..."

...... Pewnego wieczoru, gdy ptaki leciały dość
nisko ustrzeliłem jedną z nich z powietrza. Kilka dni 
później przechodziłam tą samą drogą o tej samej 
porze i już zdaleka widziałem pierwsze papugi, nad­
ciągające zwykłym szlakiem. Lecz papugi dostrzegły 
mnie również, a co najciekawsza, poznały. Najbliższe 
ptaki zawróciły gwałtwnie, ostrzegając piekielnym 
wrzaskiem dalsze towarzyszki... Po krótkiej naradzie 
papugi podjęły nanowo lot w pierwotnym kierunku, 
lecz przezornie omijając mnie półkolem, w bezpiecz­
nej odległości.. .  Ostatnie s ta d o ... przelatywało z pół- 
godzinnem opóźnieniem. Musiało oczywiście stracić 
wszelki kontakt wzrokowy z poprzedniemi papugami 
to też trudno opisać moje zdziwienie, gdyż i maru- 
derki wymijały precyzyjnem półkolem miejsce, na 
którem stałem ukryty. Taka wspaniała służba infor­
macyjna imponuje i świadczy o inteligencji jak 
i o niezwykłej solidarności papug.

Pewnego razu podszedłem w gąszczu całe sta­
do papug z rodzaju marakań i strzałem  na bliską 
odległość 2 z niego strąciłem. Reszta zerwała się prze­
rażona, lecz, widząc konające towarzyszki, nie ucie- 
kła i chciała pomścić ich śmierć. Zataczała nad mo­

*) Arkady Fiedler—Ryby śpiewają w Ukajali. Warszawa 
1935. Wyd. Rój.
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ją głową groźne kręgi, wyprawiając straszliwy har- 
mider. Mogłem był łatwo powystrzelać całe stado, 
odwaga tych ptaków większą była niż lęk śm ierci”.

„ . . .  dzielne biło w nich se rce ..."
I oto zdało nam się, że słońce przebiło się przez 

chmury, by oświetlić izbę i zebraną w niej naszą
gromadkę. Znalazłyśmy swoje godło!

** *
Na najbliższej zbiórce drużyny głośno i wyraź­

nie rzucałam dla całej drużyny słowa raportu: Druh­
no Drużynowo zgłaszam zastęp „Szmaragdowych 
Papug..."

Szm aragdow a Papuga

Konserwacja sprzętu obozowego
Każda z nas wie ile wysiłku, trudów i zapobie­

gliwości kosztuje każdą drużynę skompletowanie ekwi­
punku obozowego, pionierskiego, gospodarczego czy 
sportowego. Równocześnie zdajemy sobie sprawę, jak 
przez nieum iejętne obchodzenie się z nim, niedbal­
stwo w doprowadzeniu go do porządku niszczeje on 
o wiele szybciej niż powinien i niż możemy sobie 
na to pozwolić.

Zagadnienie konserwacji ekwipunku jest aktu­
alne przedewszystkiem przy likwidacji spraw obozo­
wych, gdy po letniem i jesiennem  użyciu składamy 
sprzęt do przechowania na zimę i organizujemy ca­
łoroczną nad nim opiekę.

Sprawa konserwacji i naprawy może w niektó­
rych drużynach zaistnieć i teraz — dlatego uwagi 
na ten tem at mogą i dziś być aktualne,

A więc przedewszystkiem, najcenniejszy nasz 
sprzęt — namioty. Po kilku obozach, impregnacja 
ściera się i płótno przepuszcza wodę — trafiają się 
przetarcia i dziury, — Poprzecierane miejsca, lub 
rozerwane, łatamy a następnie impregnujemy cały 
namiot.

Podaje tu tani przepis na niezawodną impreg­
nację. Proporcja na +  namiot 8 osobowy kanadyjski.

Gumy indyjskiej (guma jaką używa się na po­
deszwy t. zw. „słonina") 230 gr., benzolu 400 g., ben­
zyny 1 '/i 1.

Gumę indyjską pokrajać drobno — rozpuścić 
w benzolu. Otrzymaną galaretkę rozcieńczyć benzy­
ną w stosunku 1 część galaretki, 6 części benzyny. Pędz­
lem jak do farby olejnej — dość twardym wcierać 
otrzymany roztwór w płótno namiotowe, aż do nasy­

cenia. — Pozostawić kilka godzin do wyschnięcia. 
Po wysuszeniu utrwala się roztworem 1 cz. chlorku

1 cz. siarki rozpuszczonej w dwusiarczku węgla 
(roztwór nasycony) — smarując znów analogicznie 
pędzlem całkowicie suche płótno.— Następnie szczot­
ką, zmywa sie jeszcze całą powierzchnię wodą z sodą.

W ten sam sposób możemy impregnować; ple­
caki, płachty namiotowe, peleryny, wiatrówki, pokrow­
ce na koce i futerały.

Sznurki, linki, kołki, suwaki drewniane i alumin- 
jowe, oraz haki do zaczepiania linek — powinny być 
zawsze pakowane osobno — gdyż przy transporcie 
często powodują przetarcie lub nadwyrężenie płótna.

Kijki, laski, kolki, suwaki na linki — wogóle 
wszystkie części drewniane, które służyć nam mają 
niejeden sezon powinny być conajmniej raz na rok 
pokostowane. Zabezpiecza to od działania wilgoci 
(gnicie, próchnienie) oraz ułatwia lepsze czyszczenie.

Części skórzane namiotu — a więc wykończe­
nia przy klapach, obszycia otworów na kijki i t. p.— 
po dokładnem wysuszeniu, nasycamy gorącym pokos­
tem, rycyną, lub olejem lnianym.

Postępujemy tak ze wszystkiemi przyborami skó- 
rzanemi, nie wyłączając rzemieni przy plecakach, 
które narażone na częste moknięcie, o ile nie są 
zrobione z b. dobrej skóry w krótkim czasie pękają 
i łamią się — lub tak twardnieją, że stają się bardzo 
uciążliwe przy użyciu.

Narzędzia pionierskie i kuchenne, muszą być 
przedewszystkiem chronione przed rdzą — oraz po­
siadać zabezpieczone ostrza specjalnemi pokrowcami, 
lub ochraniaczami. Należy pomyśleć o wykonaniu 
ochraniaczy na sprzęty, które ich nie posiadają. — 
Wszystkie części metalowe, na okres nieużywalności 
czyścimy dokładnie naftą i smarujemy grubo zwykłą 
wazeliną, lub tłuszczem. Warstwa ta ma na celu nie­
dopuszczenie do metalu wilgoci i ochronę przed rdzą.

Wszystkie te czynności, związane z konserwacją 
sprzętu, można przeprowadzić, jako ćwiczenia zastę­
pów, lub wykazanie pewnych sprawności przez jed­
nostki mające uwidocznić celowość roboty, zarad­
ność i pomysłowość w wykonaniu — oraz um iejęt­
ność organizacji pracy.

Umiejętność konserwowania i naprawiania sprzę­
tu — musi stać się nieodłącznym warunkiem spraw­
ności obozowniczki i pionierki — a należyte zrozu 
mienie i przejęcie się ważnością opieki nad wspól- 
nem dobrem drużyny — obowiązkiem każdej harcerki.

„A7“

Z okazji Świąt Wielkanocnych 
wiele radości życzą wszystkim

„ S k r z y d ł a ”
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W G R O M A D Z IE  Z U C H Ó W
Zuchy czy zuszhi?

P a trzą c  na  dzieci, w idzim y je często  ro ześ­
m iane i uw ażam y (s łu szn ie ) w eso łość za  szczeg ó l­
niejszy  przyw ile j m łodego  w ieku; n ie trz eb a  jed n ak  
zapom inać , że jed n ą  z cech b ard zo  ch a ra k te ry s ty ­
cznych  d la  okresu  dziec ięctw a je s t w łaśn ie  pow aga.

P ow aga dziecka p rze jaw ia  się p rzed ew szy stk iem  
w u jm ow aniu  p racy  w łasnej i sw ego do życia  s to ­
su n k u . By się  o tern p rzekonać , w ystarczy  p o p a ­
trzeć  n a  m ałe  dziecko , k tó re rob i coś z przejęciem , 
n a  dziew czynkę  o p iek u jąc ą  się k ilk o le tn im  b rac isz ­
kiem , n a  m ałego p a s tu szk a  n a  wsi, k tó ry  w sposób  
zap o ży czo n y  od d o rosłych  z n ie s ły ch an ą  pow agą 
p rzem aw ia  do krow y.

Jak  częste są  u dzieci zw ro ty  „nie m am  czasu ," 
„ jestem  tak i z a ję ty ” (bu d o w an iem  d om ku  z k lo c­
ków, w szystko  jed n o .) D orosłych  p o w ag a ta  śm ie­
szy —  zresztą , n iesłu szn ie .

N ic dziecku  nie sp raw ia  w iększej p rzykrości 
jak  trak to w an ie  żartob liw e, oraz  uw ażan ie  jego  p o ­
czy n ań  za b łah e  (są  one tak iem i, o b jek ty w n ie  — 
ale n ie su b jek tyw nie), lub co gorsze, u d aw an ie  
p rzez  s ta rszy ch , iż b io rą  czynności dziecka n a  serjo  
i „zn iżają  się" do n iego, w ted y  gdy ich to ty lko 
baw i, a dziecko  to d o sk o n ale  in tu icy jn ie  odczuw a.

P ew n a pan i, chcąc ok azać  życzliw ość dziecku  
sw ej znajom ej, b a rd zo  zresz tą  d o b rze  w ychow ane­
mu, tak  n aw iązu je  rozm ow ę: Ile m asz la tek  m a leń ­
ka? — O siem , m ów i d z iew czy n k a  już z u razą . Czy 
ty  m asz laleczkę? — T ak . (coraz ch m u rn ie j) A  czy 
ty  się już uczysz  dziecineczko? T eraz  już zupe łn ie  
o b rażo n a : — T o  pan i n ie w ie, że w P o lsce w szy ­
stk ie  dzieci od siedm iu  la t m uszą  się uczyć!

M ałe dzieci b a rd zo  n ie lub ią , gdy  starsi, m ó­
w iąc do  nich, p o słu g u ją  się ich języ k iem  — zaw sze 
czu ją , że dorośli sob ie w ów czas z n ich ża rtu ją . 
A  dziecko  chce być  u w ażan e  za cz łow ieka. W ła ś ­
ciw ie m a do tego  praw o.

Jed n a  z in s tru k to rek  harcersk ich  w spom ina do 
dziś dn ia , jak  n a  sk u tek  ża rtu  sto sow anego  do  niej, 
„ jak i to już k aw ałek  cz łow ieka!” z a p ła k iw a ła  się, 
w o ła jąc  z o b u rzen iem  „człow iek  m ały , a l e — cały!"

D zieci g a rn ą  się p rzed ew szy stk iem  do ty ch  
z p o śró d  s ta rszy ch , k tó rzy  je b io rą n a  serjo . T rz e ­
b a  dzieci trak to w ać  pow ażn ie  i tak  sam o pow ażnie 
od n o sić  się do ich p racy . M a to zw łaszcza ogrom ne 
zn aczen ie  w pracy  zuchow ej.

C ały  system  B aden  P o w e lfa  k tó ry  jes t „w ie l­
ka  g rą ”, op iera  się n a  b ard zo  pow ażnem  u jm ow a­
niu  w szystk ich  poszczegó lnych  m om en tów  z g rą tą  
zw iązanych . Z a ję c ia  h a rce rsk ie  lub  zuchow e, k tó re 
m y n azy w am y  p racą , ty lko d la  ludzi, p a trzący ch  
zu p e łn ie  pow ierzchow nie , w y d a ją  się zabaw ą.

W  tern u jm ow aniu  n iem a nic sp rzeciw iającego  
się w esołości i pogodzie h arcersk ie j, k tó ra  po lega 
n a  odw o ły w an iu  się do p o czu cia  hum oru  i w y tw a­
rzan iu  w esołego  n astro ju  w łaśn ie  w  chw ilach  p rz e ­
c iw ieństw  i trudności.

R ozw ijan ie  w dziec iach  n a tu ra ln eg o  p ęd u  do 
b a rd zo  pow ażnego  trak to w an ia  p rac  i obow iązków  
jest n iezm iern ie  don iosłem  zad an iem  każdej d ru ży ­
now ej g rom ady  zuchow ej.

Cóż z tego, że k toś się n azy w a L eśny  D uszek  
i p ra c a  jego polega n a  zb u d o w an iu  dom ku ze śn ie­
gu lub  zb ieran iu  kasz tanów ? T o  w cale n ie  zm ien ia  
sp raw y , że ściany  d om ku  m uszą być p ro ste  (tak  
sam o jak , d la  m urarza), że m uszą być  okna, że 
k asz tan ó w  m usi być tyle, ile postanow iono  i t. p.

T en  pow ażny  s to su n ek  n ie  w y k lu cza jący  m o- 
m e n t ó w ża rtu  czy śm iechu , p ow in ien  się p rze ­
jaw iać  tak że  i w form ie zew nętrznej trak to w an ia  
zuchów . N iedopuszcza lne , w m ojem  p rzekonan iu , 
w ogóle w p racy  z dziećm i, a już tem b ard z ie j z zu ­
cham i, są ow e form y sp ieszczone jak: um yjcie  
rączk i, po k aż  p a lu szk iem , w eź kajecik , w łóżcie k a ­
p e lu sik i n a  głów ki i t. p. G dy  d rużynow a (n iek tó ­
re, b ard zo  m łode, m yślą, że to się dzieciom  p o d o ­
ba) p rzem aw ia  tak im  język iem , a co za tem  idzie, 
trak tu je  dzieci z ow ą n u tą  pob łażliw ego  rozrzew ­
nia się i słodko-tk liw ej op iek u ń czo śc i, n iek tó re  
dzieci p o d d a ją  się tem u nastro jow i i z a traca ją  owo 
sam o rzu tn e  i tak  p o ży teczn e  poczucie w ażności 
tego co robią, inne znów , zazw yczaj bardziej in ­
te lig en tn e  i k ry ty czn e  dziw ią się czem u ta  d o rosła  
pan i, m ów iąc ich język iem , tak  się „w ygłup ia"?

Do d z ieck a  trzeb a  w ięc m ów ić tak  jak  do d o ­
rosłego  cz łow ieka, u ży w ając  jed y n ie  w yrazów  d lań  
zrozum iałych . Z a  tą  form ą zew n ętrzn ą  pójdzie 
i p ew n a  tężyzna , pew n a p rężność  w ym agań , tak  
w ażn a  w s to su n k u  do n a jm n ie jszy ch  naw et dzieci. 
N ie n a leż a ło b y  się n aw e t o b aw iać  lekk iego  cien ia  
bezw ględności. P o d ję ła ś  się, że coś zrobisz, choćby 
to by ło  s ta rc ie  ku rzu  w pokoju , —  m usisz to 
w ykonać.

W y rab ian ie  poczucia odpow iedz ia lnośc i, choćby 
w n iew ielk im  zak resie , d a  się o siąg n ąć  jed y n ie  
w ted y , g dy  d ru ży n o w a czuje sam a jego pow agę 
i w ażn o ść  — oczyw iście n ie w ażność sam ego 
szczegó łu , a le  w ażność n a s taw ie n ia  p sych icznego  
dziecka, jak ie  p o ciąg a  w y k o n an ie  k ażd eg o  p rzy ję ­
tego n a  sieb ie  obow iązku .

M ożna rów nież śm iało  staw iać  zuchom  pew ne 
w y m ag an ia  w y trzym ałośc i, h a rtu , odpornośc i. P rzy  
n a jsk ru p u la tn ie jszem  d b an iu  o jego  zdrow ie, n a le ­
ży uw ażać za  zu p e łn ie  d opuszcza lne , że zuch  w y­
trzy m a n iew ygodę , np . posto i, a nie u siądzie  
w  tram w aju , w y trzy m a p rag n ien ie  n a  w ycieczce, 
zje trochę później niż m iałby  ocho tę  i trochę  m niej 
sm aczn ie  i t. p.
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D zieci b ard zo  ła tw o  i b ard zo  ch ę tn ie  w y ra­
b ia ją  w sobie tak ą  postaw ę h a rtu  i dzielności, b y ­
leb y  ty lko  zn a leźć  w  tej sp raw ie  w łaściw e p o d e j­
ście, a w ięc p rzed ew szy stk iem  trzeba, żeby  czu­
ły, że to co ro b ią  m a zn aczen ie  i że ta  o soba do ­
rosła , k tó ra  im  w y m ag an ia  s taw ia , w idzi w nich 
p rzed ew szy stk iem  l u d z i  i w  spraw ie  w y rab ian ia  
ch a rak te ru  stoi na  jed n ej, rów nej z n iem i p ła sz ­
czyźnie.

W  tak ie j a tm osferze, b ęd ą  się w y rab ia ły  
w G ro m ad zie  p raw d ziw e zuchy  — n a „zuszk i"  zaś 
n iem a w łaśc iw ie  w niej m iejsca.

Z o fja  W ołowska

Chwyćmy za p iira
Radosnemi oczyma patrzymy jak praca zucho­

wa zatacza coraz szersze kręgi. Liczymy już dziś gro­
mady na setki, a ciągle ich jeszcze przybywa.

W pracy swej z zuchami każda na swój sposób 
stara się wyrobić typ zucha. Lecz by cel ten osią- 
nąć, konieczny jest niemal stały kontakt z zuchami. 
A warunki niezawsze na to pozwalają. Cóż robić, 
gdy drużynowa nie może częściej widywać się z zu­
chami jak na zbiórkach? Wielką tu rolę odgrywają 
ćwiczenia międyzbiórkowe, ale jeszcsze większą speł­
niłoby dobre pisemko zuchowe. Takie pisemko mu- 
simy stworzyć my same, harcerki tkwiące w tej pra­
cy, prowadzące gromady, czy hufce zuchowe, gdyż 
wtedy tylko może ono mieć najbardziej zuchowy cha­
rakter. Początek takiego pisemka stanowi stroniczka 
zuchowa organizacji żeńskiej w „Na tropie”, ale 
to jeszcze mało, bardzo mało!

Zachęćmy do pracy zdolniejsze zuchy, zastępo­
we, weżmy same za pióro i stwórzmy taką stroniczkę 
zuchową, któraby stale podtrzymywała kontakt mię­
dzy poszczególnemi zuchami, a organizacją, nawet 
wtedy, gdyby drużynowej zabrakło.

Ale pomyślmy także i o sobie. Praca idzie stale 
naprzód, a z nią przychodzą świeże doświadczenia, 
zdobycze, wiadomości Podzielmy się niemi z innemi 
druhnami na łam ach „Skrzydeł". Znajdzie się tam 
zawsze mjejsce na artykuł o pracy zuchowej, czy to 
rozwiązujący jakieś zagadnienie metodyczne, czy opi­
sujący zbiórkę, lub przedstawiający ciekawe doświad­
czenia na pewnym terenie pracy. Ten kącik instrukto­
rek zuchowych w „Skrzydłach" powinien stać się skarb­
nicą naszych doświadczeń, utrwalonych drukiem. Lecz 
kto ma go tworzyć? Czy zgodziłybyśmy się na to, by 
o pracy zuchowej mówił i pisał ktoś, kto nie ma 
o niej pojęcia, kto nigdy jej nie prowadził? Zdajemy 
sobie dobrze sprawę z tego, że pisać do „Skrzydeł" 
musimy my same — jedne dla drugich. Lecz 
nie mogą też pisać ciągle te same druhny, gdyż 
miałybyśmy wtedy bardzo jednostronny obraz rozwoju 
pracy zuchowej. Trzeba, żeby wszystkie instruktorki 
miały coś ciekawego do napisania. W dziale zucho­
wym „Skrzydeł" powinno być stale reprezentowane 
każde środowisko, by wszyscy o wszystkich wiedzieli.

A więc zabierzmy się żwawo do pracy! Zróbmy 
wielką ofenzywę na dział zuchowy w Skrzydłach i na 
stroniczkę zuchów w „Na tropie". *) Niech między 
współpracowniczkami tych pism nie zabraknie ani 
jednej instruktorki zuchowej, ani jednego środowiska.

Dzieląc się nowemi doświadczeniami na łamach 
Skrzydeł, torujmy drogi innym!

M a rja  Pryhoda
drużynow a

Przysposobienie rolnicze
Akcja przysposobienia rolniczego prowadzona 

u nas w Polsce od 1926 r. obejmuje młodzież wiej­
ską w wieku od 16 do 20 lat. Prof. Józef Mikułowski- 
Pomorski przyglądając się robocie młodzieży wiejskiej 
w Ameryce i studjując oświatę rolniczą, zwrócił uwa­
gę na duże rezultaty, które dają istniejące tam kluby 
rolnicze chłopców i dziewcząt. Myśl przeniesienia 
ich na grunt Polski dała dobre wyniki i już w 1926 r. 
powstały pierwsze zespoły, które rosnąc z roku na 
rok grupują w r. 1934 — 60 tys. członków, obejmują 
52 powiaty, a w roku 1935 dochodzą do liczby 80 
tvs. Podstawową komórką pracy jest zespół składa­
jący się z 6 do 15 uczestników. Każdy zespół, przy' 
stępując do pracy wybiera sobie jedno, najwyżej 
dwa zagadnienia dotyczące gospodarstwa męskiego 
lub kobiecego i ustala czas, w którym mają one być 
realizowane. Uczestnicy pracują samodzielnie, a dą­
żąc do osiągnięcia jak najlepszych wyników rywalizują

1 pomiędzy sobą na terenie zespołu. M aterjał do za­
dań stanowią: uprawa buraków, ziemniaków, kukury­
dzy, ogródki warzywne i kwiatowe, wychów prosiąt, 
kur, gołębi, cieląt itp. Członkowie sami zakupują po­
trzebne nasiona i zwierzęta, korzystając z rodziciel­
skiego gruntu do uprawy, okólników i pomieszczeń 
dla kur czy prosiaków. Niejednokrotnie chlewki 
i okólniki nie odpowiadają wymaganiom racjonalnego 
wychowu i wówczas konkursista musi je samodzielnie 
przebudować czy uzupełnić. Na cele ogólne młodzież 
wpłaca jednorazowo składkę nieprzekraczającą zwy­
kle 60 gr., która idzie na broszurkę lub instrukcję 
omawiającą obrany temat, dzienniczek do prowadze­
nia obserwacji i dwutygodnik „Przysposobienie Rol­
nicze" z którego korzysta cały zespół. Broszurka za­
znajamia uczestnika bliżej z zagadnieniem, do opra-

*) Maferjały nadsyłać pod adresem  działu zuchowego 
„Skrzydeł” — Warszawa — Chocimska 6 szkoła — Janina 
Godlewska.

D ostroniczki zuchowej „Na tropie”, Jadwiga Zwolakowska 
Warszawa — Wspólna 8.
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cowania którego przystępuje oraz zawiera szereg py­
tań, na które konkursista powinien umieć odpowie­
dzieć. Pytania te mają pobudzić członka P. R. do sa­
modzielnego myślenia, zastanawiania się nad podjętą 
pracą z punktu widzenia jej opłacalności i przysto­
sowania życiowego. Na szereg pytań.odpow iedź zna­
leźć można w treści broszurki, inne wymagają prze­
czytania jakiejś książki, gazety czy pisma, traktują­
cego szerzej o danym temacie, jeszcze jeden sposób 
zdobycia informacyj to zasięgnięcie opinji starszych, 
lub omówienie danych zagadnień na zebraniach 
zespołu.

Pobudką do samokształcenia i zdobywania co­
raz szerszego wykształcenia zawodowego są lustracje 
zespołów i końcowe pokazy podczas których instruk­
torzy przepytują uczestników. Duże znaczenie nie- 
tylko dla uczni, ale i dla starszych rolników mają 
końcowe pokazy urządzane dla wszystkich zespołów 
w powiecie. Wystawy te są organizowane przeważnie 
na jesieni, kiedy prace konkursowe zostały zakończo­
ne i kiedy można pokazać roczny dorobek szerszemu 
ogółowi. Wystawy są dostępne dla wszystkich. Szeregi 
stołów zastawione eksponatami wyglądają imponująco. 
Wysokość i jakość otrzymanych plonów przemawia 
do zwiedzających lepiej niż inne metody propagandy 
rolniczej. Podczas pokazu instruktorzy i starsi do- 
świadczeńsi rolnicy sprawdzają wiadomości konkur- 
sistów, przeglądają notatki i dzienniczki, oceniając 
wyniki pracy i nabytej wiedzy. Suma wiadomości zdo­
bytych brana jest pod uwagę przy ogólnej ocenie 
członka czy zespołu, ważnej ze względu na współza­
wodnictwo między zespołami na terenie jednego po­
wiatu. Za najlepsze wyniki zespołów jak również in­
dywidualne (największe plony w powiecie) są przy­
znawane nagrody i wyróżnienia. Możliwość zdobycia 
nagrody stanowi jeszcze jeden bodziec w pracy, ale 
trzeba zaznaczyć, że często młodzież zrzeka się 
swych nagród materjalnych, ceniąc wyżej odznaczenia 
honorowe i zdobywaną w PR wiedzę. Często się 
zdarza, źe konkursiści po przerobieniu i ukończeniu 
jednego zagadnienia przystępują powtórnie do pracy 
nad innemi. Skłoniło to Centr. Komitet do Spraw 
Młodzieży Wiejskiej czuwający nad akcją przysposo­
bienia rolniczego do stworzenia kilku stopni prze­
szkolenia zawodowego. Tematy przerabiane w obrę­
bie tych 3 stopni rozbijają się na 3 grupy: uprawo­
we, hodowlane i warzywniczo-ogrodnicze.

Najczęściej są spotykane tematy uprawowe 
wśród których buraki pastewne stanowią 33%. Tematy 
hodowlane dotyczą głównie drobiu, drugie miejsce 
zajmują prosięta i gołębie. Praca zespołu na pozio­
mie 1 stopnia obejmuje jeden z wyżej wymienionych 
tematów uprawowych, zaznajomienie się z broszurką, 
oraz czytanie „Przysposobienia Rolniczego". Zespół 
przy zakończeniu pracy musi liczyć nie mniej jak 9 
Osób. W ramach II stopnia uczniowie opracowują te­
mat hodowlany, prócz tego obowiązuje ich nietylko 
zapoznanie się z broszurką, lecz również przeczyta­
nie książki z tego zakresu i prowadzenie kompostu. 
Zespół kończący musi liczyć 5 osób. Od zespołu pra­
cującego trzeci rok wymagana jest mniej więcej po­
dobna praca jak na poziomie stopnia II, ale pogłę­
biona i udoskonalona. Na czele zespołu stoi przodo­
wnik, pochodzący z tej samej wsi, który jest 
wychowankiem szkoły rolniczej, lub uniwersy­
tetu wiejskiego. Pomaga on na terenie, kierując

i czuwając nad pracą zespołu, oraz pośrednicząc mię­
dzy zespołem a instruktorem. Przodownik ćwiczy się 
sam, biorąc udział w kursach dla przodowników urzą­
dzanych w powiecie. Organizacji P. R. zależy, żeby 
dobrze wykształcić przodowników i przygotować ich 
do pracy.

Kształcenie przodowników odbywa się również 
pod kątem widzenia przygotowania odpowiedzialnych 
jednostek, które mogłyby zająć następnie kierownicze 
stanowiska w wiejskiej gromadzie.

Przysposobienie Rolnicze oddziaływuje na poziom 
rolnictwa na wsi przez wzbudzenie zainteresowa­
niu pracami młodzieży wśród starszych, którzy zużyt- 
kowują to co młodzież wypróbowała, wpływa na roz­
powszechnienie upraw poprzednio mniej stosowanych 
jak burak pastewny, lub wcale dotychczas niestoso­
wanych w Polsce, jak uprawa kukurydzy. Rozpowszech­
nienie i co za tern idzie wpływ P. R. ułatwia to, że 
n o że  ono powstawać wszędzie tam, gdzie znajdzie 
się grupka chętnych i gdzie istnieje organizacja mo­
gąca dostarczyć pomocy fachowej. Obecnie P. R. 
prowadzą następujące organizacje: Katolickie Sto­
warzyszenie Młodzieży, Związek Strzelecki, Centralny 
Związek Młodej Wsi, Związek Młodzieży Wiejskiej 
Rzeczpospolitej Polskiej Wici. Młodzież zebraną 
w zespole łączą wspólne cele, zawiązuje się nić so­
lidarnej współpracy i szlachetnej rywalizacji. P racu­
jąc samodzielnie i zastanawiając się nad wysuniętemi 
zagadnieniami zdobywa doświadczenie, którego nie da- 
je jej mechanicznie wykonywana praca w gospodar­
stwach rodzicielskich. Prof. J. Mikułowski-Pomorski tak 
mówi o P. R.: „P. R. jest samokształceniem zorga- 
nizowanem, prowadzącem do czynu, daje wąskie 
odcinki wiedzy zawodowej, ale dobrze opanowane 
przez ucznia; uczy mniej szeroko, a głębiej i uży­
teczniej; wpływa na sposób myślenia ucznia; pobudza 
do wyścigu pracy; wznieca w nim wiarę, że praca za­
wodowa oparta na głębszej wiedzy i racjonalniejszych 
podstawach, może poprawić dolę, pozatem wdraża 
do pracy zbiorowej, społecznej".

H. Zakrzewska

Harcerstwo polskie zagranicą
II. E M IG R A C JA  E U R O P E JS K A

N ajw ięk sza  n asza  P o lo n ja  em ig racy jn a  w  E u ­
rop ie (500.000 po laków ) p o s iad a  tak że  najliczn ie jsze  
harcerstw o , — d ziew czą t zo rgan izow anych  w 120 
d ru ży n ach  i 50 g ro m ad ach  je s t w e  F r a n c j i  
2.666 (1694 h arcerk i i 792 zuchy), harcerzy  zaś jes t 
n ieco w ięcej. O rg an izac ja  je s t za tw ie rd zo n a  przez 
w ład ze  francusk ie  i dzieli się n a  okręgi: najw iększy  
p ó łn o cn y  w okręgu  p rzem y sło w y m  koło  Lille, 
w schodn i w L otaryng ji i A lzacji, ś rodkow y  w o k o ­
licach  L yon i n a jm n ie jszy  okręg  parysk i. N a czele 
ruchu , is tn ie jącego  już od  k ilk u n as tu  la t stoi Z a ­
rząd  H a rce rs tw a  P o lsk iego  w e F ran c ji w raz  z Ko. 
m en d ą  G łów ną, m ający  w sw em  gronie re feren tkę  
do sp raw  h arcerstw a  żeńskiego . Jest n ią od jesieni 
d ru h n a  Jad w ig a  S aw czuków na.

Do g ro m ad  i d ru ży n  na leżą  dzieci górn ików  
i robo tn ików , rzadzie j m łodzież  już za rab ia jąca
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p racą  w łasn ą  n a  sw e u trzym anie ; do polskiej lu d ­
ności o siad łe j n a  p o łu d n iu  F ran c ji na  roli jeszcze 
harcerstw o  n ie d o ta rło . R obo ta  zuchow a i h a rcersk a  
rozw ija ła  się d o ty ch czas  p raw ie  w y łączn ie  przy  
k u rsach  p o lsk ich  (u zu p e łn ia jący ch  nau k ę  w e fran ­
cusk ich  szk o łach ) i p ro w ad zo n a  b y ła  w dużej m ie­
rze p rzez ofiarne  nauczycie lstw o  polskie. Poziom  
p racy  w d ru ży n ach  naogó ł dość  dobry .

N a ak c ję  le tn ią  k ład z ie  sie w e’F rancji duży  
nacisk ; obozów  poszczegó lnych  d ru ży n  nie byw a, 
lecz obozy okręgów  sk u p ia ją  w ięk szą  ilość n a jw a r­
tościow szej m łodzieży , k tó ra  w ten  sposób  p rzech o ­
dzi w yszko len ie  zastępow ych; d rużynow e k sz ta łc i 
się n a  m iejscu, w  k ra ju  zam ieszk an ia , zapom ocą 
k ró tk ich  k u rsów  zim ow ych i d łu ższy ch  obozów  w a­
kacy jn y ch ; g rupa  d rużynow ych  p rzech o d z iła  w 1934 
roku ku rs p o d h arcm istrzy ń  n a  Buczu.

N arów ni z u trzy m y w an iem  k o n tak tu  z Z H P  
w k ra ju  obserw ow ać m ożna w e F rancji d u żą  in i­
c ja tyw ę po d  w zględem  program ow ym  i pęd  do tw o­
rzen ia  w łasn y ch  sam o istn y ch  form  p racy  h arcerstw a 
po lsk iego  zag ran icą . T em  szu k an iem  i w y ty cza­
n iem  now ych  dróg  sp e łn ia  g rono  in stru k to rsk ie  
Z H P  w e F rancji rolę p io n ie rsk ą  w d an e j d z ied z i­
nie. P rzed ew szy stk iem  p ro w ad zo n e  są  p race w ce­
lu  u zu p e łn ie n ia  p rog ram ów  sto p n i i sp raw ności 
h a rcersk ich  w iadom ościam i o Polsce (język , dzieje, 
kraj i t. p.); n a  w arsz tac ie  jest sp raw a za ro b k o w an ia  
d ru ży n  i rac jo n a ln eg o  k ierow an ia  i p rzy sp o so b ien ia  
m łodzieży  harcersk ie j do zaw odu.

H arcerstw o  n asze  w B e l g  j i, k tó re pow stało  
w 1931 roku  jest obecn ie  w m om encie silnego  roz­
woju ilościow ego i liczy 365 h arcerek  i 200 zuchów  
(19 d ru ży n  i I 1 g rom ad) w ru ch u  żeńsk im  i tyleż 
m niej w ięcej w  ruchu  m ęsk im  — n a  30.000. P o la ­
ków , zam ieszk a ły ch  w tym  k ra ju . S k au to w e o rg an i­
zacje be lg ijsk ie  n ie in te re su ją  się s tan em  p raw nym  
h a rcerstw a  polsk iego  w Belgji, i zu p e łn ie  nie p ra ­
gną  legalizacji naszego  zw iązku , to też kom endy

tam te jsze  p racu ją  w ch a rak te rze  kom end  chorągw i, 
pod o b n ie  jak  w P olsce lub w olnem  m ieście G d a ń ­
sku. N a czele h a rcers tw a  żeńsk iego  sto i d ru h n a  
phm . H e len a  S toesselów na.

E lem en t dzieci i m łodzieży  jes t tak i sam , jak  
w e F rancji, od p aru  la t p raca  jest p ro w ad zo n a  sy ­
s tem aty czn ie  n a  sze rszą  sk a lę  i poziom  d ru ży n  
podnosi się w yraźn ie , czem u sp rzy ja ją  tak że  kursy  
zastęp o w y ch , u rz ąd za n e  n a  m iejscu  w p ań stw ie  za ­
m ieszkan ia . D rużyny  p ro w ad zą  d o ty ch czas  p rz e ­
w ażnie nauczycie lk i.

Jeżeli chodzi o sto su n k i ze sk au tam i, to z a ­
rów no w e F rancji, jak  i w Belgji k o n tak ty  są d o ­
ryw cze (dz ień  u ro d z in  B aden-Pow ellów , św. Je rze ­
go, p rzy  o gn isku  obozow em , na  gw iazdkę i t. p.).

Z  L u k s e m b u r g u  było  parę  dziew czy n ek  na 
obozie zastępow ych  w Belgji, ale d rużyn  tam  niem a.

W  H o l a n d j i  p o w sta ły  p rzed  rokiem  — 
d ru ż y n a  h arce rek  i d ru ży n a  h arcerzy  w okręgu  k o ­
p a ln ian y m  w L im burg ji O b ecn ie  są  już 2 d ru ży ­
ny (57 h arcerek ) i 2 g rom ady  (31 zuchów ). W obec 
tego, że ruch  je s t m ło d y  i nie m a w y k w alifik o w a­
nej s ta rszy zn y , harcerstw o  polsk ie w H o lan d ji po- 
zostaje  p od  k ierow nic tw em  k om endy  Z H P  w P a ­
ryżu. O p iek ą  służy  im na m iejscu  polski ksiądz 
H offm an  i d ru h  W ołow czyk . Ilość P o laków  H o ­
land ji w ynosi 6.000

W  D a n j i  is tn ie ją  od  k ilku  la t d ru ży n y  
h arcersk ie , — o b ecn ie  są  3 d ru ży n y  żeń sk ie  (54 
d ruhny.). W aru n k i te renow e do p ro w ad zen ia  p rac  
są tru d n e  w obec b rak u  w iększych  sk u p ień  polsk ich  
i d o ść  w ielk ich  odleg łości m iędzy  is tn ie jącem i. (P o ­
laków  jest w D anji 13.000). P oza jed y n y m  typem  
in stru k to rsk im  d ru h n y  S łobodz iuków ny  reszta  dziew ­
cząt s taw ia  do p iero  p ierw sze sw e k rok i w h a rc e r­
stw ie. O p iek u n em  h a rcers tw a  w D anji je s t n au czy ­
ciel, d ru h  M izgajski.

W  A u s t r j  i, a m ianow icie  w W iedn iu , k ilk a ­
kro tn ie  z a k ła d an o  harcerstw o; o b ecn ie  m am y  tam

Florence Nightingale
(Ciąg dalszy)

A ona tymczasem wprowadza do lazaretów coraz to no" 
we urządzenia. Rozumiejąc doskonale, jak fatalnie wpływa na 
chorych długa przymusowa bezczynność, stara się im jakoś za­
pełnić życie szpitalne. Zakłada czytelnię, kawiarnię, organizuje 
wykłady i odczyty. Dba przytem stale o utrzymywanie osobi­
stego kontaktu z każdym z chorych. Wysłuchuje ich zwierzeń, 
pisuje im listy. (W pamiętnikach swych wspomina, jak to cza­
sem zmęczona pisaniem listów żołnierskich, żałowała, że wo- 
góle umie pisać). Jej samotne nocne obchody szpitala z małą 
lampką w ręku wbiły się w pamięć wszystkich tych, którzy 
choć przez krótki czas pozostawali pod jej opieką. Gdy po 
skończonej wojnie na bankiecie dla powracających do kraju 
oficerów ktoś zaproponował, by każdy napisał na kartce te 
nazwiska, znane w czasie wojny, które najdłużej powinny zo­
stać w pamięci wszystkich, to na każdej z kartek znaleziono 
napis „Florence Nightingale, the lady of fhe lamp".

Tymczasem jednak wojna trwała jeszcze. Oblężenie S e­
wastopola źle wpływało na stan zdrowotny armji. Brak goto­
wanego jedzenia, zaraza i mrozy czynią spustoszenie. W tym 
czasie Florencja udaje się na inspekcję wszystkich angielskich 
i francuskich szpitali polowych. Do tego czasu trzymała się 
dobrze, gdy dokoła niej umierali lekarze wojskowi, umierały jej 
nabliższe i najmilsze współpracowniczki—pielęgniarki, nie mo­
gąc znieść ciężkich warunków Trudy owej inspekcji, w czasie 
której dotarła do najdalej wysuniętych pozycyj, zmogły ją Po 
kilku tygodniach choroby podniosła się wprawdzie, ale już 
z nadszarpniętem na cale życie zdrowiem.

Zdobycie Sewastopola zakończyło wojnę. Po podpisaniu 
pokoju w 1856 r. Florencja zostaje jeszcze przez kilka m iesię­
cy z rannymi. Przed wyjazdem d o  kraju własnym kosztem po­
stawiła na wysokiej górze pomnik — krzyż z białego marmuru, 
poświęcony pamięci poległych żołnierzy, lekarzy i pielęgniarek. 
Działalność Florencji Nightingale w czasie wojny krymskiej 
wpłynęła bardzo silnie na założenie Czerwonego Krzyża. Sam 
jego twórca, J. H. Dunant dał temu świadectwo, pisząc: „Cho­
ciaż ja jestem znany jako założyciel Czerwonego Krzyża i in ic­
jator Konwencji Genewskiej, jednak zasługę powstania tych in- 
stytucyj przypisać powinniśmy pewnej Angielce. Bodźcem dla 
mnie . . . była działalność Florence Nightingale w czasie wojny 
krymskiej".

Do kraju wróciła Florence incognito, aby uniknąć głośne­
go przyjęcia i owacyj, jakie gotowała jej cała Anglja. Mimo to 
jednak społeczeństwo chce jej w jakiś sposób okazać swą 
wdzięczność. Z polecenia królowej, minister H erbert występuje 
z projektem zebrania dla Florencji funduszu, przy pomocy któ­
rego mogłaby zreorganizować pielęgniarstwo w szpitalach an­
gielskich. Do Komitetu, zajmującego się tą zbiórką, weszli człon­
kowie rodziny królewskiej i najwybitniejsze w Ąnglji osobisto­
ści. Otwarto listy składek, zbierano pieniądze po kościołach. 
Gdy w krótkim czasie na „Fundusz Nightingale” zebrano oko 
ło 44 tysięcy f. st., Florence, nie chcąc nadużywać hojności" 
społeczeństwa, poprosiła o przerwanie zbiórki. Teraz nareszcie 
mogła urzeczywistnić marzenie swego życia. Przy szpitalu Św' 
Tomasza w Londynie zakłada pierwszą szkołę pielęgniarek, za-, 
mienioną z czasem na wspaniały „Home Nightingale” — koleb­
kę współczesnego naukowego pielęgniarstwa przy zreorganizo­
wanym według najbardziej nowoczesnych wymagań szp ita lu



N r. 4 S K R Z Y D Ł A II

znow u początk i, — jest jed n a  d ru ży n a  h arce rek  z 25 
cz łonk in iam i i g rom ada zuchow a, licząca 16 d z iew ­
czynek . K o n tak t z m iejscow ą o rg an izac ją  sk au tek  
p rzy jazn y  lecz luźny. P oziom  rob o ty  jeszcze słab y , 
tru d n o  w yrobić odpow iedn ie  siły  k ierow nicze z p o ­
śród  polskiej m łodzieży  w ied eń sk ie j. H arcers tw em  
w W ied n iu  o p iek u je  się n au czy cie lk a , d ru h n a  
H oen lów na. (C yfra P o lak ó w  w A u strji d o chodz i do 
20.000).

N a  W ę g r z e c h ,  gdzie po laków  m am y 
30.000, p raca h a rce rsk a  w sam ym  B udapeszcie  ro z­
w ija się lepiej. N a czele rob o ty  d ru ży n y  stoi 
d ru h n a  Józefina P e terów na, ro d o w ita  w ęg ierka, w y ­
ch o w an a  w Polsce, czu jąca  po polsku  i p rze ję ta  do 
g łęb i n aszą  k u ltu rą  i h isto rją . D ru h n a  P eteró w n a 
u trzym uje  bliski k o n tak t z h a rcerstw em  w Polsce 
i p row adzi obecn ie  p e rtrak tac je  z o rg an izac ją  w ę­
g iersk ą  sk au tek , celem  w ejśc ia  w ich sk ład  ze sw ą 
p o lsk ą  d ru ż y n ą  b u d ap esz teń sk ą .

W  J u g o s ł a w j i  czyn ione już b y ły  p ró b y  
zak ła d an ia  harcerstw a , jak  d o tąd  bezsku teczn ie . 
M ieszka tam  16.000 rolniczej ludności po lsk iej

W  E s t  o n j i  is tn ie je  od  1934 roku  d ru ży n a  
h arcerek  i g ro m ad a zuchow a w sam ym  T allin ie , 
p row adzone  p rzez d ru h n ę  M arję R om ulusow ą. P o ­
ziom  p racy , jak  n a  dw a la ta  is tn ien ia  ruchu , dość 
dobry . N a uw agę zasłu g u je  fakt, że harcerstw o  p o l­
sk ie  żeńsk ie  i m ęsk ie  p row adzi in ten sy w n ą  p ro p a ­
g an d ę  polskości w śród  sp o łeczeń stw a estońsk iego , 
(tłu m aczy  się n aw et n a  es tońsk i języ k  po lsk ie  p o d ­
ręcznik i harcersk ie), a sk au to w e o rg an izac je  es to ń ­
sk ie  d a ją  n aszem u  ruchow i z u p e łn ą  au tonom ję  — 
do n oszen ia  p o p ie la ty ch  m u n d u ró w  i k rzyży  h a r ­
cersk ich  w łącznie. L iczba P o laków , zam iesz k ałych  
w E stonji, w ynosi za led w ie  2.000.

111. EM IG R A C JA  Z A M O R S K A
W  S t a n a c h  Z j e d n o c z o n y c h  A . P. 

h a rcerstw o  po lsk ie  rozw ija  się przy  po tężnych  p o l­
sk ich  o rg an izac jach  ubezp ieczen iow ych , jak  Z w ią ­

zek  N arodow y P o lsk i, Z jed n o czen ie  R zy m sk o -K a­
tolickie , Sokół, Z w iąz ek  Polek  i innych  m niej licz­
nych . N a jdaw nie j p ow sta ło  przy  Sokole, bo aż w 191 1 
roku  — n a jliczn ie jsze  jes t p rzy  Z P N . Z w ią ­
zek  Polek m a dop iero  p rzek sz ta łc ić  swój dorost 
(t. zw. w iank i i g irlan d y ) w g ro m ad y  zuchow e, 
a C óry Z jed n o czen ia  p racu ją  sam odzie ln ie , nie k o n ­
tak tu ją c  się  z G irl Scouts, choc iaż  h a rce rze  Z je d ­
noczen ia  p o d p o rz ąd k o w an i są Boy Scouts. Do p a ń ­
stw ow ych o rgan izacji Boy i G irls S cou ts n a leżą  tak że  
ca łe  d ru ży n y  po lsk ie , k tó re w m ęsk im  zw iązku  po ­
s iad a ją  n aw e t d u żą  au tonom ję i tw orzą o d ręb n ą  
b rygadę, p ro w ad zo n ą  p rzez p o lak a , d ru h a  G abrye- 
lew icza. N a czele h a rcerstw a  Z N P  stoi dh . Ż ur- 
kiew icz, harcerstw o  p rzy  Sokole p ro w ad z i d ru h  W a ­
silew sk i, zaś harcerstw o  Z jed n o czen ia  dh. T ro jkę.

N a tle 4 m iljonów  po laków  w S ta n ach  Z je d ­
noczonych  p rzed s taw ia  już h arcerstw o  po lsk ie  dużą  
siłę: Z w iązek  N arodow y Polsk i sk u p ia  koło 60.000 
m łodzieży  m ęsk iej i żeńsk ie j, — S k au tin g  Z je d n o ­
czen ia  R zym sko-K ato lick iego  ob e jm u je  p raw ie  10.000 
ch łopców  i do 5.000 Cór, — S okół p o s iad a  koło  
1000 soko lo -harcersk ie j m łodzi, —  a p rzy  Z w iązk u  
P o lek  istn ie je  o rg an izac ja  d z ia tw y  i m łodzieży  że ń ­
skiej, z łożona  z 7.000 członkiń .

Z N P  i S okół p o s iad a ją  sw oje p o d ręczn ik i h a r­
cersk ie , m niej lub  w ięcej o p arte  na  w zorach  Z H P  
w Polsce. W yżej w ym ien ione  o rg an izac je  oraz Z je d ­
noczen ie  k sz ta łcą  n a  m iejscu  sw oją starszyznę; 
Z N P  w y sy ła ło  już k ilk ak ro tn ie  sw ych k ierow ników  
i k ierow niczk i na ku rsy  do P o lsk i. S zczegó ln ie jszą  
po trzebę szko len ia  sta rszy zn y  h arcersk ie j odczuw a 
Z w iązek  N arodow y  P o lsk i, gdyż jak  d o ty ch czas , nosi 
n a jb ard z ie j ch a ra k te r  o rg an izac ji m asow ej, o sta tn io  
jed n ak  u ruchom ił ten  zw iązek  szk o łę  in stru k to rsk ą  
i dzięk i tem u  m ożna spodziew ać  się, że p o d n io są  
w krótce poziom  sw ego g rona kierow niczego .

Z N P  u sp raw ied liw ia  sw ój n iezm iern ie  szybk i 
(i z tego w zględu  dość p ły tk i) rozw ój tern, że m ło-

Za przyładem szpitala św. Tomasza idą inne szpitale an­
gielskie, do których docierają uczenice i współpracowniczki 
Florencji. Za Anglją stopniowo inne kraje przyjmują reformy 
nightingalowskie. Florence Nightingale — pisała Ellen Key — 
stała się sumieniem Europy w zakresie pielęgnowania chorych.

O reformie pielęgniarstwa, przeprowadzonej przez Flo­
rence Nightingale wiele pisano i wszystkie współczesne szkoły 
pielęgniarskie są na niej oparte. Warto więc zdać sobie spra­
wę, na czem ona polegała.

Nightingale żądała przedewszystkiem od pielęgniarki wy­
sokiego poziomu moralnego i ideowego, owego „powołania”, 
które sama w tak wysokim stopniu posiadała, ale obok tego 
wymagała bezwzględnie ogólnego wykształcenia a przedewszy­
stkiem wykształcenia fachowego, które zalecała zdobywać zarów­
no przez studja teoretyczne, jak również — i to na pierwszem 
miejscu — przez długą praktykę szpitalną. Bez porządnego 
przygotowania fachowego nie uznawała pielęgniarki, stanowczo 
protestując przeciwko „litościwym aniołom bez rąk”. Pielęg­
niarstwo — jej zdaniem — powinno być „dobrą pracą, wyko­
nywaną dzielną ręką, kierowaną jasnym umysłem, inspirowaną 
kochającem sercem ”. Do prowadzenia tej „dobrej pracy" wy­
maga Nightingale od pielęgniarki pewnych cech, bez których 
ta praca nigdy nie może dać dobrych wyników. Pielęgniarka— 
zdaniem Florence — powinna być osobą bezwzględnie uczciwą 
i godną całkowitego zaufania, powinna być religijna, mieć wie­
le delikatności i wielką um iejętność wczuwania się w drugich. 
Poza tern winna być cierpliwa i opanowana, pełna inicjatywy— 
ale karna wobec wydanych jej poleceń. Kładła też Florence 
wielki nacisk na zdolności obserwacyjne u pielęgniarki. Osoba, 
która nie jest dobrą obserwaforką i nie umie swych spostrzeżeń 
jasno formułować jest przy łóżku chorego prawie bezużyteczna.

Obok tego wszystkiego żądała Florence od pielęgniarki 
jeszcze jednego, a mianowicie poczucia odpowiedzialności, 
uważając, iż wiele zła dałoby się  na świecie uniknąć, gdyby 
ludzie posiadali to poczucie w większym stopniu. Zdawanie 
sobie dokładnie sprawy, za co się jest odpowiedzialną, powin­
no cechować każdą pielęgniarkę.

Organizację życia szpitalnego oparła Nightingale na za­
sadzie „wszystko dla dobra chorego”. Na czele administracji 
i gospodarki szpitala stawiała przełożoną, długoletnią doświad­
czoną pielęgniarkę, odpowiedzialną przed lekarzem naczelnym 
i ordynatorami za pracę wykonywaną przez podlegające jej 
pielęgniarki. Od pielęgniarek żądała samodzielnego wykonywa­
nia zabiegów przy chorych bez wyręczania się służbą szpitalną, 
oraz sumiennego i dokładnego wypełniania poleceń lekarzy, 
bez zbytniego „wyładowywania” własnej inicjatywy, które łatwo 
przejść może w leczenie na własną rękę. W zabiegach, stoso­
wanych przy chorych zwracała Florence uwagę na rolę świeże­
go powietrza, („okna są zrobione do otwierania” — twierdziła), 
słońca, czystości. Żądała urozm aicenia choremu monotonji cho­
roby i wpływania na jego dobry nastrój przez ułatwianie mu 
wyglądania przez okno, pozwalanie na obcowanie z ulubionemi 
zwierzętami, przez dostarczanie mu kwiatów, ciekawych książek, 
miłych wiadomości, przez otaczanie go ładnemi przedmiotami.

Reformy Florence Nightingale dawały doskonałe wyniki. 
Społeczeństwo oceniało je i poczęło otaczać pielęgniarki należ­
nym im szacunkiem.

W zakresie działalności Florence możemy się zorjento- 
wać na podstawie jej drukowanych prac. Zaraz po wojnie pisze 
uwagi „O stanie sanitarnym arm ji”, które wywołują ufundowa­
nie wojskowej szkoły medycznej oraz szereg doniosłych reform 
w stanie urządzeń sanitarnych koszar i szpitali wojskowych,
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dej P o lo n ji grozi p ręd k a  am ery k an izac ja , — s tąd  
w y n ik a  p o trze b a  o garn ięcia  ram am i k arn e j o rgan i­
zacji po lsk iej jak n a jw ięk sze j ilości m łodzieży . Do 
n ied aw n a  k o n tak t am ery k ań sk ich  organ izacy j z Z H P  
b y ł praw ie żad en , po Z locie  Jub ileuszow ym  w S p a­
lę sto sunk i się zac ieśn ia ją  i op ieran ie  się na p o l­
sk ich  w zorach  h arcersk ich  jes t obecn ie  w A m ery ce  
częstsze, co n iew ątp liw ie  spo w o d u je  p o g łęb ien ie  
się p racy  za oceanem .

W  K a n a d z i e  od 2 la t zaw iązu ją  się p ierw - j 
sze d ru ży n y  h arcerek  i h a rce rzy  w o k ręgu  W in n i 
peg, p rzy  w yb itnem  pop arc iu  k o n su lo stw a  P aw li­
ców. P raca  jest nadzw yczaj u tru d n io n a  z pow odu 
n iezw y k le  m roźnych  zim  i o g rom nych  odleg łości 
m iędzy  osadam i, zam ieszk ałem i p rzez  p o lsk ą  lu d ­
ność robo tn iczą  (a  je s t jej 450.000). O lav e  B aden- 
Pow ell, p o d czas  sw ej w izytacji D om injum  K an ad y  
u ła tw iła  n ieco sy tu ac ję  po lsk im  drużynom , w ch o ­
dzącym  w sk ła d  b ry ty jsk ie j o rgan izac ji sk au tek .

Pom im o w ielok ro tnych  p rób  n ie u d a ło  się d o ­
ty ch czas zak o rzen ić  w B r a z y l j i  ru ch u  h a rc e r­
skiego; zb y t w y łączn y m  jest tam  Ju n ak , o rg an izac ja  
o typ ie  sportow ym . M ożnaby  p rzypuszczać, że 
w śród  200.000 rodaków  m og łyby  się je d n a k  rozw i­
jać  rów noleg le obie o rg an izac je  m łodzieży . W  są ­
siedztw ie , w A r g e n t y n i e  czyn ione  są  obecn ie  
p ierw sze  k rok i, celem  z a k ła d a n ia  h a rcerstw a  p o l­
skiego (P o laków  je s t w A rg en ty n ie  80.000).

W  A z j i  m am y d ru ż y n ę  po lsk ą  w C h a r b i- 
n i e  w  M a n d ż u r j i .  D ru ży n a  je s t dość silna, 
choć p a ro k ro tn ie  m ia ła  zaw ieszan ą  ro b o tę  z p o w o ­
dów  m iejscow ych tru d n o śc i po lity czn y ch . P om im o 
o d d a len ia  pew ien  k o n tak t z P o lsk ą  istn ie je , w p ra ­
cy sw ej op iera  się tam  harcerstw o  o po lsk ie  g im ­
nazjum . W  M an d żu rji p rzeb y w a d o ty ch czas  6.000 
polaków .

Nie od rzeczy  b ęd z ie  u p rzy to m n ić  sobie, gdzie  
jeszcze m ieszk a ją  po lacy , d o k ąd  nie d o tarliśm y  d o ­
ty ch czas  z ruchem ; są  to p rzew ażn ie  m niejsze sk u ­

p ien ia  polskie: A lb a n ja  — 24 osoby, A n g lja  — 3000 
polaków , A ustra lja  — 1000, B ułgarja  — 200, Fin- 
lan d ja  — 500, S zw ajcarja  — 3000, T u rc ja  800 i W ło ­
chy  — 1000 polaków . W  n as tęp n y ch  num erach  
p rzed s taw io n e  b ęd ą  czy te ln iczk o m  S k rzy d e ł różn i­
ce m iędzy  ro b o tą  w d ru ży n ach  w kra ju  i n a  obczyźnie, 
o raz p rzew odn ie  zag ad n ien ia  w  p racy  h arcerstw a 
po lsk iego  zag ran icą .

J. Tworkowska

Starzyznę trzeba przewietrzyć
Nie.mam wcale pretensji, by stać się harcerskim 

Bruno Winawerem (i to w dodatku... w spódnicy). A, że 
ukradłam mu dwa słowa, to chyba mi ten plagjat 
wybaczy.

Bo niektóre metody pracy trzeba naprawdę 
przewietrzyć.

Musimy otworzyć wentylatory naszej pomysło­
wości i puścić silny prąd nowych, oryginalnych .spo­
sobów. (A jeśliby się przypadkiem zrobił przeciąg, to 
nic strasznego, współczesna medycyna twierdzi, że 
to nieszkodliwe).

Zacznę od skromnego pytania. Czy Wam się 
jeszcze nie znudziło to ciągłe „przerabianie” stopni? 
Bo dla mnie nawet sam wyraz „przerabianie" ma 
w sobie coś irytującego. A przecież go się tak czę­
sto używa. 1 to począwszy od najmłodszych, koń­
cząc na samych żywicznych szyszkach.

w odżywianiu i wypoczynku żołnierzy. W 1859 wychodzą „Uwa­
gi o szpitalnictwie”, otwierające nową erę w prowadzenia szpi­
tali, a następnie przeznaczone dla wszystkich, a zwłaszcza dla 
kobiet.—Florence uważała, że każda kobieta powinna posiadać 
podstawowe wiadomości z pielęgniarstwa — „Uwagi o pielęg­
niarstw ie”, które rozeszły się odrazu w ciągu 1 miesiąca 
w 15.000 egzemplarzy. Następnie w szeregu drukowanych prac 
odważnie walczy Florence o reformę sanitarnych i socjalnych 
stosunków w Indjach i surowo sądzi wszystkie grzechy Anglji 
w stosunku do miejscowej ludności. 1 tu nie zapomina także 
o „swoich dzieciach* — żołnierzach, pisząc „O stanie zdro­
wotnym armji w Indjach”.

Poza tern wszystkiem pracuje Florencja nad organizacją 
domów dla starców, w ciągu kilku lat zajmuje się tworzeniem 
kursów, mających na celu przygotowanie kobiet z inteligencji 
na „misjonarki zdrowia”, któreby walczyły o poprawę warunków 
sanitarnych po wsiach i małych miasteczkach.

Wszystkiego tego zdołała dokonać kobieta, która od cza­
su wojny krymskiej nie odzyskała już zdrowia, i którą choroba 
często przez długi czas zatrzymywała w czterech ścianach do­
mu. W czasie takiego odcięcia od świata prowadziła swą pra­
cę i walczyła o reformy zapomocą korespondencji, artykułów 
w pismach i przez szereg wybitnych osobistości, z któremi łą ­
czyła ją znajomość lub przyjaźń.

Pisano o Florence, iż dała radę tyle zrobić dlatego, że 
posiadała w dużym stopniu sobie właściwą „sztukę życia” — 
jasny wyraźny cel, um iejętność wykorzystania wszystkich go­
dziwych środków do jego osiągnięcia, wielką wytrwałość, umie­
jętność odróżniania spraw błahych od ważnych i istotnych. Ca­
łe życie czyniła tylko to, do czego miała zdolności i zamiło­

wanie. Do końca życia otaczały Florence ogólny szacunek 
i podziw. Pisano na jej cześć wiersze, obdarzano ją orderami 
i honorowem obywatelstwem Londynu. Ona sama skromnie 
oceniała swe zasługi i nie znosiła zachwytów nad sobą. Dożyła 
późnego wieku i z przerażeniem  patrzała na to, jak z biegiem 
lat robiono z niej nieledwie świętą. Czyniła też wszystkie wy­
siłki aby powstrzymać tworzenie się legendy dokoła jej osoby, 
i zapał do zbierania po niej pamiątek. Proszona o takie pa­
miątki z czasów wojny krymskiej odpowiadała „Moje relikwie 
po wojnie krymskiej — to nowe pielęgniarki”.

Z fotografji Florence Nightingale w późniejszym wieku 
patrzy na nas poważna, gładko uczesana pani w czarnej kry­
nolinie, białym koronkowym kołnierzyku i białym czepeczku. 
Twarz ma spokojną i zamyśloną. Znać w niej silną wolę 
i opanowanie, ale nie widać tej surowości i ostrości, jaką od­
znaczała się Florence w początkach swej działalności w sto­
sunku do współpracowników i najbliższego otoczenia.

I rzeczywiście podobno z biegiem lat stawała się ona 
coraz lagodnięjsza, coraz bardziej wyrozumiała w stosunku do 
młodych. Przestała nawet uważać małżeństwo pielęgniarek za 
zdradę powołania.

Umarła w roku 1910 jako dziewięćdziesięcioletnia s ta ru ­
szka, straciwszy poprzednio wzrok i pamięć, zupełnie osamot­
niona, nie mająca już nikogo z bliskich. Naród angielski chciał 
ją uczcić, chowając w W estmisterze, ale Florence żądała jak 
najskromniejszego pogrzebu. Pochowano ją na wiejskim cmen­
tarzu w bliskości dworu, w którym spędziła dzieciństwo. Do 
grobu zaniosły ją „jej dzieci” — sześciu angielskich żołnierzy.

Z, N.
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— Cóż wy tpraz robicie w zastępie? — pytam 
małego „W róbla”, „Skowronka”, lub wogóle pierwsze­
go lepszego „ptaszka".

— Przerabiamy(l) trzeci stopień. —
Aha, już wiem.
— Na dzisiejszej zbiórce przepytam (!) was 

z prawa — oznajmi pewnie zastępowa swoim kocha­
nym „Wróbelkom". 1 ptasia czeredka rozćwierka się 
na dobre:

— Pierwsze „harcerka służy Bogu i Ojczyźnie"— 
drugie, czwarte, a wreszcie to najdłuższe z alkoho­
lem. I potem pewnie zastępowa zadowolona z po­
stępów „nauczy” je przyrzeczenia. No, a wreszcie na 
t. zw. „pogadankach" wytłumaczy się, co każde pra­
wo oznacza.

Bo przecież harcerka powinna zrozumieć, że 
jeśli ma być pogodną, „to musi z weselem i radością 
znosić wszelkie smutki i troski", jeżeli postępuje po 
rycersku „to powinna zawsze stawać w obronie słab­
szych i uciśnionych”. Ten bezpośredni komentarz 
jest przecież nieodzowny. Bo, gdy się już zastęp 
nauczy co powinien i musi, to już mu nie dużo bra­
kuje. Trochę węzłów, trochę dat, coś niecoś z Mor­
se^  i wszystko w porządku.

A potem tylko rozkazem liczba pięć czy dziesięć 
przyznaje się trzeci stopień druhnom tej i owej, na­
dając im miano harcerek. W raporcie z pracy zastępu 
napisze się: „przerobiono trzeci stopień". Nie byłoby 
zresztą racji o tern nie wspominać, przecież to leżało 
w programie i zostało całkowicie zrealizowane.

Biedna zastępowo, nie rozumiesz pewnie dla­
czego się Ciebie uczepiłam. A mnie chodzi tylko 
o jedno: zerwij raz na zawsze z praktycznem zna­
czeniem słowa „przerabiać". 1 tego wyrazu nie mogą 
przedewszystkiem usłyszeć Twoje dziewczęta. Słowo 
to zbyt przypomina szkolne zadania, a tern samem 
godzi prosto w atrakcyjność pracy harcerskiej.

Nie będzie chyba zbyt śmiałą rew elacją, (a dla 
wielu, może to już zresztą nie jest rzeczą nową) je­
żeli kategorycznie powiem: program stopni nie powi­
nien być znany dziewczętom. A  dyktowanie jego 
treści na zbiórkach jest poprostu spaczeniem metody 
harcerskiej, niestety zbyt częstem.

Wystarczy najzupełniej, jeśli się uświadomi ta ­
kiemu próbnemu zastępowi w ten lub inny sposób, 
że na trzeci stopień musi zasłużyć solidną pracą.

Wystarczy o tern wspomnieć jeden, jedyny raz. 
Reszta pozostaje na głowie sprytnej zastępowej. Jej 
troską będzie, by w zakres tej właśnie pracy wciąg­
nąć realizację programu. Zastęp nawet^nie powinien spo­
strzec, kiedy się zapoznał z prawem, do zrozumienia 
którego musi dojść zupełnie niechcący. Jedyny ko­
mentarz prawa może spostrzec tylko w pracy swego 
zespołu.

A jeżeli się zapozna z węzłami, to nie dla­
tego, że to jest wymaganiem trzeciego stopnia, ale 
z przekonania, że jest to rzecz praktyczna i wygodna.

Kiedy będzie mówić o historji harcerstwa, to 
dla samego zainteresowania.

Jeżeli się nauczą sygnalizacji, to dlatego, że 
jest to przyjemna i ciekawa użyteczna rozrywka.

A gdy się wprawią w ładnem śpiewaniu, to na- 
pewno nie z tego powodu, że do trzeciego stopnia 
jest wymagana znajomość tylu a tylu piosenek.

O tern wie tylko zastępowa i jej w tern głowa, 
by to wszystko zmieścić w robocie jej dziewcząt. 
A zastęp pracuje, bawi się, śpiewa, bo mu jest dob­

rze i tyle. I musi być dobrze, bo przecież każda 
z nich wie, że za to dostaną stopień. Za solidną 
pracę.

I razby wreszcie należało zerwać z tym egza­
minem, czyli z tak zwanem zdawaniem stopnia. To 
generalne odpytywanie praktykowane przez 96 zastę­
powych na 100, zakrawa naprawdę na parodję. Bra­
kuje tu jeszcze tylko stawiania dwójek.

Bo zastępowa po trzech miesiącach obcowania 
ze swoim zespołem przecież zorjentuje się doskonale, 
która w czem szwankuje. Czyż się nie obejdzie bez 
tych szkolnych pytań? A może to ma podnieść auto­
rytet zastępowej? Wątpię! Lepiej urządzić ciekawy 
bieg, którego niespodzianką końcową będzie przy­
znanie stopnia, albo wieczór zastępu, albo grę, tylko 
nie urządzać „zdawania".

Po tych uwagach niejedna z czytających powie: 
„przesada, autorka tego artykułu chyba na oczy nie 
widziała porządnego zastępu”. Żałuję, że nie można 
tu zrobić statystyki, której cyfry byłyby napewno wy­
mowniejsze ode mnie. Każdy jednak własną obser­
wacją może stwierdzić, że sposób „przerabiania" 
i „zdawania” stopnia pokutuje conajmniej w 8-u za­
stępach na 10.

I jest to tylko jedna z tych metod, które naj­
gwałtowniej domagają się przewietrzenia. A takich jest 
„wielkie mnóstwo”. Bo wiele naszych sposobów pach­
nie przestarzałym szablonem.

Czyżby się już wyczerpała harcerska pomysło­
wość?

Zastępowe, zrobimy z tern porządek!
Zakaszcie rękawy i przetrzepcie porządnie 

wszystkie metody zakurzone śmiesznością i nudą. 
A potem zróbcie generalne wietrzenie. Trochę inicja­
tywy, oryginalności, trochę świeżych pomysłów i wszy­
stko będzie dobrze.

H alszka  C hm ielowska —  Lwów

------------------------------

K S IĄ Ż K I

Arkady Fiedler — Zwierzęta z lasu dziewiczego. Str. 320. 
Warszawa 1936. Wyd. Rój.

Arkady Fiedler—Ryby Śpiewają w Ukajali. Str. 242. War­
szawa 1935. Wyd. Rój.

Arkady Fiedler, nasz rodak, z zawodu przyrodnik i myś­
liwy, powodowany żądzą zbadania „Nieznanego", wyrusza co 
pewien czas na dalekie, egzotyczne wyprawy do Ameryki Połud­
niowej. Przywozi stam tąd dla muzeum poznańskiego i dla Zoo 
prześliczne, barwne i osobliwe okazy fauny lasów dziewiczych, 
a dla siebie piękne, czarowne wspomnienia, któremi dzieli się 
z czytelnikami swych książek.

„Zwierzęta z lasu dziewiczego" to wspomnienia, poświę­
cone tylko i wyłącznie czworonożnym lub skrzydlatym przyja- 
cielom Fiedlera, którzy w odległych, obcych stronach dali mu 
uczucia, wnieśli radość i ciepło w jego samotne życie, osłonili 
ludzkie serce przed zwątpieniem i tęsknotą.

Czasem z kart książki wyziera sm utek — to złowroga 
śmierć zabiera jedno z drogich, szlachetnych serc, lecz częś­
ciej uśmiechamy się (zawsze trochę rzewnie) do tych kochanych 
małpiszonów, tapirków, wyjkonosów i innych zwierzaków.

Fiedler oprócz obrazu swych uczuć dorzuca w każdym 
rozdziale, poświęconym jednemu ze swych wychowanków, tro ­
chę spostrzeżeń^ nad jego usposobieniem. W ten sposób zbliża
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nas do duszy zwierzęcia, którego charakter tak często prze­
wyższa swą szlachetnością ułomną naturę człowiekal

Z szeregu postaci zwierzęcych, zobrazowanych w oma­
wianej książce, są takie, które nazawsze zostaną w pamięci czy­
telnika, bo nie w sposób zapomnieć o bohaterstwie hirary, przy­
jaźni tapirka i uwodzicieiskich skłonnościach kapiwary, łagod­
ności i pogodzie leniwca, który nawet umierając usiłował się 
po swojemu uśmiechnąć, wreszcie o tajemniczości jaszczura 
z nieruchomem, sfinksowem obliczem. A czyż nie przekona nas 
do wszystkich małp na świecie uroczy urwis Mikuś o dobrem 
serduszku i druga małpka, co umarła z tęsknoty za swą panią, 
Czy żółw nie zostanie na zawsze w wyobraźni groźnym wyko­
nawcą wielkiego i srogiego prawa puszczy, któremu nic się nie 
ostoi? Zresztą wszystkie, wszystkie zwierzęta, o których pisze 
Fiedler nabrały nowych cech i wartości, stały się człowiekowi 
bliższe, znane i bardzo drogie.

Druga książka zawiera wspomnienia, dotycżące nietylko 
zwierząt. Tu autor w czarujący sobie tylko właściwy sposób 
opisuje wszystko, co widzi i przeżywa w czasie podróży. 
W barwnych plastycznych obrazach maluje nam ludzi i ich 
sprawy, w pełnych humoru rozdziałach pisze o współtowarzy­
szach na statku, o amerykanach, o wojnie boliwijsko-paragwaj- 
skiej, o obyczajach Croli i Indjan.

Kilka rozdziałów poświęcił wyłącznie przyrodzie. Mienią 
się w nich najcudowniejszemi barwami kolibry i motyle, wabią 
czarownym aksamitem tajem nicze kwiaty orchidei, które potra­
fiły roznamiętnić nawet spokojnych anglików, patrzą mądremi, 
czującemi oczami zwierzęta czworonożne, przeraża swą siłą 
zorganizowane państwo mrówek — groźne nawet dla człowieka 
a jednak . ..  niepozbawione wroga, który między nimi m iesz­
kając pożera członków społeczeństwa mrówczego.

Ryby śpiewają w Ukajali—to jedna z najoryginalniejszych 
najpiękniejszych książek podróżniczo-przyrodniczych.

J. S.

Popularna książka przyrodnicza.
To coś nieznanego, albo nawet groźnego dla naszych dru­

żynowych. Czemu „groźnego" zapytacie?
Tymczasem w popularnej książeczce dobrze i w porę 

użytej znajdziemy te wiadomości, których nam braknie wtedy, 
gdy chcemy obudzić w młodzieży zainteresowania przrodnicze. 
Trudno bowiem wymagać od dziewcząt, żeby obchodziło je 
mocno to że to wierzba, a tam to brzoza, a to sosna lub lipa. 
Ale każde drzewo, każdy chwast przydrożny ma swój świat dla 
przyrodnika otwarty, dla innych zamknięty na 7 pieczęci. Ksią­
żeczka popularno-naukowa zrywa te pieczęcie.

Jakie książeczki są dobre, wartościowe, jakie słabsze lub 
przestarzałe? Dużo mówi nam nazwisko autora, lub firma wy­
dawcy. Z pośród starszych autorów na pierwszym miejscu po­
stawić należy Dyakowskiego, którego „Z naszej przyrody” 
i „Nasz las i jego mieszkańcy" — było pierwszą lekturą nau­
kową wielu dzisiejszych docentów. Książeczki W. Haberkan- 
tówny zapewne są już dawno wyczerpane, gdybyśmy jednak 
znalazły je w jakiejś bibljofece—zawsze warto do nich zajrzeć.

Najważnjejszem dla nas wiedzieć dokładnie jakie są bie­
żące, współrzędne wydawnictwa przyrodnicze.

Do niedawna księgarnia św. Wojciecha wydawała popu" 
lam ą bibljoteczkę przyrodniczą, w której ukazało się kilkadzie" 
siąt wartościowych tomików. Zwróćmy szczególną uwagę na 
„Brzozę” — Szaferowej i „Sosnę" — Gayówny, jako książeczki 
o najpospolitszych naszych drzewach, a więc przedmiocie ob­
serwacji, który napewno zawsze uda się nam znaleść.

Księgarnia M. Arcta wydala ponownie serję przyrodniczą 
„zajmujących czytanek" złożoną z szeregu prześlicznych opo­
wiadań z życia zwierząt E. S. Thomsona.

To samo wydawnictwo wypuściło niedawno pierwszą ksią­
żeczkę dla młodzieży podającą w formie powiastkowej zasady 
ochrony przyrody. Są to „Leśne czasy" — Marji Kannówny — 
którą drużynowe znają jako stałą współpracowniczkę „Skrzy­
deł".

W ciągu ostatniego roku firma „Nasza księgarnia" roz­
poczęła wydawnictwo dwu serji przyrodniczych książeczek: „Ze 
świata przyrody"—dla nauczycieli i starszej młodzieży, i „Opo­
wieści przyrodnicze” dla dzieci. W pierwszej serji zwracamy 
uwagę na „Nasze rośliny wiosenne” H. Prewalskiej i T. Cygo- 
wej, które mogą się przydać przyszłym „roślinoznawczyniom" 
i „ziolarkom"; w drugiej — na „Sąd nad żabami" Dyakowskie­
go i barwne opowiadanie o rysiczkach A. Żabińskiej. Te ostat­
nie książeczki polecić można zastępom „żab” i „rysiów”— któ­
re chcą dobrze poznać swe godła. Wydawnictwo to jest nie­
dawno rozpoczęte — należy więc informować się w księgar­
niach o tern, jakie dalsze tomiki się ukazały.

Wiele ciekawych broszurek wydaje corocznie Państwowa 
Rada Ochrony Przyrody, oraz oddziały Ligi Ochrony Przyrody. 
Niesposób omówić tu wszystkie. Jako najdostępniejszą dla 
młodzieży polecić mogę książeczkę E. Riggenbacha p. t. „Jak 
może młodzież chronić przyrodę”. Jest to książeczka która po­
winna znaleźć się w każdej harcerskiej bibljoteczce, kosztuje 
przytem tylko 50 gr.”.

Czasopismo przyrodnicze przystosowane do potrzeb mło­
dzieży mamy tylko jedno. Jest nim „Kółko przyrodnicze” które 
wychodzi w postaci zeszytów „wiosna, lato, jesień, zim a”. Za­
wiera wiele artykułów przystępnie napisanych, oraz liczne ćwi­
czenia i tematy obserwacyj. Nieoceniony materjał do urozma­
icenia naszych wywiadów przyrodniczych.

„Kółko przyrodnicze” wychodzi w Łodzi (adres: Miejskie 
Muzeum przyr. park Sienkiewicza).

To samo towarzystwo im. Staszica, które wydaje to pi­
semko, wydaje również „Czasopismo przyrodnicze” — przysto­
sowane do potrzeb nauczyciela przyrodnika a zatem mogące 
zadowolić drużynową bardziej zainteresowaną przyrodą.

K. L.
Le M anuel des Cheftaines. — Wyd. Federation Fran- 

ęaise des Eclaireuses. 1930. 263 str.
Książka ta jest pewnego rodzaju encyklopedją, ujmującą 

w logiczną całość materjał, metodę, teren pracy, osobowość 
drużynowej, jej stosunek do dziewcząt i do organizacji.

Nie są to jednak żadne „recepty", których się tak, słusz­
nie zresztą, obawiamy — jest to tylko postawienie wobec dru­
żynowej konkretnych wymagań, środków i metody.

Część pierwsza zawiera dosyć szczegółowe, chociaż przy­
stępnie podane wiadomości z zakresu psychologji dziewcząt 
w okresie dojrzewania z uwzględnieniem charakterystycznych 
cech młodzieży francuskiej. W ostatnim rozdziale tej części 
znajduje się krótkie omówienie francuskiego system u szkolnego 
z zaznaczeniem jego wad i braków jak np. zupełnego zaniku 
w wychowaniu zagadnienia kształcenia charakteru i uczuć mło­
dzieży i t. p.

Część druga nosząca nazwę „Metoda skautowa" — za­
czyna się porównaniem wymagań współczesnej pedagogiki 
a zadań skautingu i wytyczeniem temu ostatniemu miejsca, 
w wychowaniu.

System zastępowy, jako podstawa ruchu, jest opracowany 
bardzo dokładnie: organizacja zastępu, jego życie wewnętrzne, 
obrzędowość, rola zastępowej, sposób przyjmowania nowych 
dziewcząt. Są to główne zagadnienia poruszane w tej części.

Omówienie tak zw. „techniki” też zajmuje sporo miejsca. 
Chodzi tu o stopnie i sprawności i sposób ich przeprowadzania, 
przyczem zwraca się uwagę na trojaki rodzaj materjalu prób
1) wiadomości zdobyte 2) przerobione ćwiczenia i wreszcie 
3) nabyte dzięki temu dobre nawyki i przyzwyczajenia.

Pod tym kątem widzenia zastępowe i drużynowa układają 
plan pracy. Prawo skautowe może być ilustrowane przykładami 
z życia ludzi wybitnych (podręcznik podaje dość obszerny spis 
życiorysów z zaznaczeniem do którego punktu prawa dany 
życiorys się odnosi), lecz niekoniecznie.

Każda skautka posiada zeszyt podzielony na 10 działów 
jak np.: życie połowę, życie rodzinne, zastęp, wiadomości 
o Francji i t. p., który ona wypełnia w miarę napływu nowych 
przeżyć i zdobyczy.

Dzienniczek ma być środkiem wyrobienia świadomego 
stosunku do życia i umiejętności wewnętrznego skupienia się.

Gry i konkursy są poważnym działem w życiu drużyny, 
jednak sprawy dotyczące wewnętrznego wyrobienia osobistego 
dziewcząt nie mogą być materjałem do konkursów, gdyż wy­
warłoby to wręcz zgubny wpływ na dziewczęta.

Sprawy wychowania religijnego są pozostawione do de­
cyzji tej instytucji przy której dana drużyna powstała, chociaż 
drużynową obowiązuje ścisła współpraca w tej dziedzinie 
z daną instytucją (np. parafją). Do F. F. E. należą dziewczęta 
bez różnicy wyznań, a nawet bezwyznaniowe, ale rzadko się 
zdarzają drużyny mieszane pod względem wyznąniowym.

Gawędy są bardzo ważne, ale wobec francuskiej skłon­
ności do werbalizmu — należy ograniczać się pod tym wzglę­
dem. Silnie podkreśla się konieczność taktownego omówienia 
z dziewczętami X punktu prawa, co należy uczynić po porozu­
mieniu się z rodzicami.

Życie połowę jest jednym z głównych założeń programu 
pracy drużyny.

Po omówieniu tych wszystkich składowych elementów 
życia drużyny następuje omówienie organizacji samej drużyny, 
jej założenie i kierowanie.

Założenie drużyny należy zaczynać od zastępu próbnego 
(clan-base), który powinien być prowadzony wzorowo, gdyż 
w przeciwnym razie cały urok życia i obrzędowość zastępu
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zatraci się zupełnie i przyszłe zastępowe nie potrafią tego 
stworzyć u siebie.

Program pracy drużyny powinien być różnorodny i har­
monizujący z programami poszczególnych zastępów.

Następnie omawia się kwestję stosunku drużyny do ro­
dziców, stowarzyszeń i instytucyj, kół przyjaciół i społe­
czeństwa.

Celem zorjentowania drużynowej w całokształcie pracy 
skautowej podane są krótkie wiadomości o gromadach zucho­
wych, zrzeszeniach starszo-harcerskich, jak również o druży­
nach dziewcząt chorych i samotnych (dispersees).

Wreszcie przechodzimy do omówienia gotowości druży­
nowej, jej powołania i stopnia jej wyrobienia wewnętrznego.

Drużynową powinna cechować dążność do mężnego 
i uczciwego rzucania odpowiedzi na nurtujące w niej zagadnie­
nia. Jest ona jednostką żywą, pełną wiary i ufności, umiejącą 
porywać innych i posiadającą pogodę ducha (Thumour), jej 
hasłem jest: pracuj, śmiejąc się. Z zamiłowaniem i zapałem bie- 
rze ona udział w tej wielkiej grze jaką jest skauting. Tu nale­
ży podkreślić ciekawy dla nas, Półek, szczegół, a mianowicie: 
drużynowa nie musi być po przyrzeczeniu, które Francuzki 
składają w różnych okresach służby skautowej, a nie tak, jak 
u nas po próbie na ochotniczkę.

Praca drużynowej powinna być dobrze obmyślana i przy­
gotowana, gdyż improwizacja w ostatniej chwili jest wadą zbyt 
często spotykaną we Francji (widocznie niektóre wady naro­
dowe są podobne do naszych).

Główną uwagę należy zwrócić na wykonanie programu, 
bo na nic piękne pomysły, jeżeli nie zostaną zrealizowane. 
Następnie konieczną jest stała kontrola pracy i ocena jej 
wartości.

Kształcenie drużynowych odbywa się na kursach, na 
praktyce (stage), którą odbywa się w wyznaczonej przez wła­
dze drużynie i wreszcie na obozach szkoleniowych, (camp- 
ecole), ale to jeszcze nie koniec. Aby móc prowadzić obóz dru­
żyny trzeba ukończyć specjalny obóz i otrzymać odpowiednie 
upoważnienie (licence de camp). Następnie trzeba napisać 
pracę z zakresu swej specjalności skautowej i po zwizytowaniu 
prowadzonej drużyny przez władzę — otrzym uje się próbę na 
drużynową.

Jak widzimy trwa to o wiele dłużej niż u nas i wyma­
gania są większe, należy jednak zaznaczyć, że innych stopni 
instruktorskich niema.

Ostatnia część książki zawiera ogólne wiadomości odno­
szące się do F. F. E. jak np. krótki zarys historyczny, zało­
żenie wychowawcze, rola społeczna i f. p.

Na samym końcu są podane wiadomości o skautingu 
międzynarodowym i wreszcie sprawy formalne i administracyjne 
związku.

Książka jest napisąna z właściwą Francuzom jasnością 
i przejrzystością stylu jak również trzeźwością umysłu i zdol­
nością do realnego i konkretnego ujmowania sprawy.

Le Manuel des Cheftaines może być z korzyścią prze 
czytany przez nasze drużynowe, bo chociaż tyle rzeczy, o któ­
rych mówiłam odbywa się w podobny sposób i u nas—jednak 
jest wiele pomysłów nowych i dobrych. Nie chodzi o to, by 
żywcem przenosić cudze wzory na nasz teren, ale oto, by po­
budzić inicjatywę i zdolności twórcze i organizacyjne drzem ią­
ce często w druhnach drużynowych.

I jeszcze jedno — czy przypadkiem nie grzeszymy zbyt 
często pewnością siebie, że u nas wszystko idzie najlepiej, że 
zagranica u nas powinna się uczyć, czy czasem nie możemy 
i my czegoś nowego dowiedzieć śię u naszych sióstr—skautek?

Pomyślmy i o tern, co się dzieje gdzieindziej, czytajmy 
więcej, niż to robimy zazwyczaj.

Z prac chorągwi wołyńskiej.
Wystarczy spojrzeć na mapę województwa Wołyńskiego, 

a potem do kolejowego rozkładu jazdy pociągów, by przekonać 
się jak trudno jest utrzymywać na Wołyniu bezpośredni kon­
takt ze środowiskami. W tych warunkach bardzo ważne zada­
nie spada na barki hufcowych, na swych eksponowanych poste­
runkach pełniących bardzo samodzielnie odpowiedzialną pracę.

Komenda chorągwi silny nacisk położyła na przygotowa­
nie starszyzny, a zwłaszcza drużynowych, aby uniknąć co roku 
na jesieni powtarzającego się zahamowania prac drużyn, spo 
wodowanego wyjazdem dziewcząt po ukończeniu szkół w świat 
na dalsze studja i posady, już teraz przygotowuje się zastęp­
stwa. Na pracę drużyn doskonale wpłynęła jesienna odprawa 
drużynowych (była obszernie omówiona w Skrzydłach).

W okresie ferji Bożego Narodzenia udało się zrealizo­
wać obóz pod Lwowem, mimo duże trudności wynikające za­
równo z przyczyn natury materjalnej — wiele dziewcząt nie 
nie mogło sobie skompletować najskromniejszego ekwipunku 
narciarskiego — nędznych horoskopów śniegowych jak i nie­
chęci rodziców do wyjazdu córek na Nowy Rok.

Pobyt ten dał dziewczętom doskonałą zaprawę i podsta­
wy metodycznego przygotowania letniego obozu, zapoznał z te ­
renem, który ma być dla dziewcząt wzorem jak powinny pro­
wadzić następne obozy drużyn. Obóz drużynowych organizo­
wany przez Kom. Chor, odbędzie się koło Żywca.

W marcu odbyła się w Równem odprawa hufcowych, 
poświecona omówieniu prac letnich. Hufcowe stwierdziły, że 
obozy drużyn odbędą się przeważnie ze względów oszczęd­
nościowych na terenie Wołynia, większość ma już upatrzone 
miejsca i obliczone koszta. Ze względu na niezamożność 
dziewcząt z jednej strony, a na zadłużenie pozlotowe kół 
przyjaciół z drugiej wszystkie środowiska rozporządzają 
b. skromnemi środkami. Jedynie Sarny projektują obóz krajo­
znawczy w Bieszczadach i obóz wędrowny w Czarnohorze.

Hufce postanowiły też obesłać licznie obóz p. do o. k. 
w Piszczance pod Dubnem, zorganizowanie tego obozu na 
Wołyniu ułatwi bardzo uczestnictwo i pogłębienie prac p. do o. 
k. zwłaszcza, że o. p. gaz. dziewczęta przerabiają obecnie.

Wielką radość wzbudził projekt wędrownego obozu ka­
jakowego, któryby z Orżewa spłynął do Horynia do Janowej 
Doliny.

Poza omówionemi obozami szereg dziewcząt wyjedzie na 
obozy drużynowych zuchów na wileńszczyznę, na obozy żeglar­
skie i inne, by jak najwięcej zdobyczy przywieźć z lata na 
Wołyń.

Drugą część odprawy zajęło ćwiczenie: obliczenie z ma­
py i opis trasy, która ma przejść 4-dniowy obóz wędrowny 
drużynowych w maju. Jako teren wybrano masyw Pełczańsko- 
Mizocki prawie nieznany, nieopisany nadając wędrówce cha­
rakter pionierski.

Odprawę zakończono pieśniami przy kominku.

B U C Z Ę
Komunikat L. XXIX. za miesiąc styczeń 1936 r.

I. K o n f e r e n c j a  P r o g r a m o w a .
W terminie od 5.11 do 8 stycznia odbyła się na Buczu 
XIII Konferencja Programowa poświęcona w pierwszym 
rzędzie sprawom kształcenia starszyzny. Konferencja liczy­
ła 72 uczestniczki z 13 Chorągwi.

II. K o l o n j e  i k u r s y .
1) W term inie od 27. XII. — 2. I. odbył się II kurs harcmi- 

strzyń, liczył 6 uczestniczek 2 z Chorągwi Kieleckiej 
4 z Chor. Wielkopolskiej.

2) Dn. 18 stycznia rozpoczął się okres pracy ze starszemi 
dziewczętami, obejmujący następujące grupy: kolonję 
gimnazjalną, kolonję dziewcząt pozaszkolnych z G. Ś lą­
ska, kurs kierowniczek pracy wiejskiej.
Grupy te stanowią jedną drużynę „Przyjaciółek Stwo­
rzeń”.

3) W terminie od 20. I. — 30. I. odbył się I kurs instrukto­
rek adm inistracji, liczył 21 uczestniczek w tern z Cho­
rągwi Kieleckiej 3, z Krakowskiej 3, Lwowskiej 1, Wiel­

kopolskiej 3, Mazowieckiej 2, Wileńskiej 1, Wołyńskiej 1.
Grono instruktorskie poza sta łą obsadą Szkoły stano­
wiły druhny:

1) M. Bonkowicz-Sittauerowa
2) J. Kordylewska
3) K. Świętochowska
4) W. Szafranówna

W wyniku zaprojektowano program próby instruktorki 
administracji.

4) Dn. 25 stycznia rozpoczęła się kolonja dzieci z Ryduł- 
tów. Kolonja ta pozostaje pod opieką drużyny sta r­
szych dziewcząt.

III. K l a s a  z d r o w i a .
Klasa Zdrowia pracuje normalnie.
Powróciły dzieci prywatne ze świąt. Przybyła 1 dziewczyn­
ka zgłoszona prywatnie.
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IV. H u f i e c  B u c z a ń s k i .
Odbyła się zbiórka Hufca związana ze zwyczajami świąt 
Bożego Narodzenia w poszczególnyoh dzielnicach Polski. 
W drużynach i gromadach odbyły się uroczyste zbiórki — 
z okazji 16 letniej rocznicy dostępu do morza, z okazji 
imienin p. Prezydenta oraz z okazji Dnia Myśli B rater­
skiej.

V. Ś w i e t l i c a  M ł o d z i e ż y  W i e j s k i e j
Zorganizowana przez zastęp Buczanek skupia około 20 
osób.
W ciągu miesięcy grudnia i stycznia odbyło się 17 zebrań. 
Tematem pracy były pogadanki z dziedziny higjeny, gospo­
darstwa domowego i hodowli, pokazy gospodarcze, nauka 
trykotarstwa. Pozatem  młodzież świetlicy odbyła szereg 
prób, przygotowuje się do przedstawienia.

Józefina  Ł a p iń ska  
K om endantka

H arcerskie j Szkoły In s truk to rsk ie j 
na Buczu

Komunikat L. XXX. za miesiąc luty 1936 r.
I. K o l o n j e  i k u r s y .

1) W term inie od 4 lutego do 29 lutego odbył się II metodyczny 
kurs drużynowych starszych dziewcząt, liczył 10 ucze­
stniczek, w tern 3 z Chorągwi Kieleckiej 1 z Chor. Bia­
łostockiej. 3 z Chor. Pomorskiej, 3 z Chor. Wielkopol­
skiej.
Kurs ten jako zastęp „Polskich Oraczy„ stanowić bę­
dzie nadal zespół korespondencyjnie pracujący pod opie­
ką Szkoły Instruktorskiej, jest w trakcie zdobywania 
stopnia wędrowniczki i uzupełnienia próby dJużynowej 
w kierunku pracy ze starszem i dziewczętami.

2) Dn. 27. II. wyjechała kolonja dzieci z Rydułtów.
3) Drużyna starszych dziewcząt, „Miłośniczki Stworzeń" 

pracuje nadal. Zastępy kursu wiejskiego „Stworzenie" 
„Jodły" są w trakcie zdobywania sprawności opiekunki 
dzieci, gospodyni wiejskiej, miłośniczki roślin pokojo­
wych.
„Korzenie" (wiejskie) zdobyły sprawności opiekunki dzieci 
i pani domu. Praca samokształceniowa ujęta w formę 
świetlicy objęła cykl walk o niepodległość.
„Psy” (z gimnazjum) uczą się przy pomocy przydziałów 
daltońskich.

II. K 1 a s a Z d r o w i a .
Dn. 12 lutego wyjechał II zespół klasy Zdrowia liczący 19 
dzieci.
Wyniki są następujące:
1) W zakresie zdrowia:

a) waga: średni przyrost 2,1 kg.
b) tem peratura: na 8 dzieci wyraźnie gorączkujących 

u 6 zanotowano poprawę
c) wysłuchana poprawa w płucach — 11 dzieci.
d) poprawa ogólna (cera wzrost sił i t. p.) nastąpiła 

u wszystkich dzieci.
2) Wyniki wychowawcze: dzieci zdobyły szereg przyzwy­

czajeń kulturalnych i higj. rozszerzyły krąg swoich za­
interesowań i pojęć, nabrały umiejętności życia spo­
łecznego.

III. H u f i e c  B u c z a ń s k i .
Praca w drużynach i gromadach Hufca Buczańskiego idzie 
normalnie.

IV. Ś w i e t l i c a  M ł o d z i e ż y  W i e j s k i e j .
W dniu 23. 11. odbyło się przedstawienie p. t. „Swaty Pa­
wiowej". W przedstawieniu brało udział 20 osób ze świetli­
cy i zastępu Buczanek. Dochód przeznaczono na wycieczkę 
do Krakowa.

Józefina  Łap ińska  
K om endantka

H arcersk ie i Szkoły In s truk to rsk ie j 
na Buczu.

Oznaki stopni wędrowniczki i przewodniczki.
Główna Kwatera Harcerek zwraca się do wszystkich d ru­

hen z prośbą o nadsyłanie projektów oznak stopni wędrow­
niczki i przewodniczki.

Projekty nadsyłać należy do Głównej Kwatery, Myśli­
wiecka 3/5 w terminie do 15 maja.

Sprostowanie
T y tu ł w iersza  Ju ljan a  T u w im a d rukow anego  

n a  o k ład ce  num eru  3 je s t Aere perennillS, a n ie  jak  
m y ln ie  w y d ru k o w an o  A ire  perien ius.

T r e ś ć  n u m e r u :
E. S ze lb u rg -Z a re m b in a  — W io sn a  . . 1
P r a c a  I n s t r u k t o r s k a :

Dr. D y ak o w sk a  — P o d s ta w y  O ch ro n y
P rzy ro d y  . . . .  2

Ć w iczen ia P rzy ro d n icze  . . .  4
Jak  zo sta ły śm y  zastęp em  S zm arag d o ­

w ych P ap u g  . . . .  5
„M “ — K o n serw ac ja  sp rzę tu  obozow ego 6

W  g r o m a d z i e  z u c h ó w :
Z . W o ło w sk a  — Z u c h y  czy Z u szk i . 7
M. P ry h o d a  — C hw yćm y za p ió ra  . 8

O k n o  n a  ś w i a t :
H . Z a k rz e w sk a — P rzy sp o so b ien ie  ro ln icze 8
J. T w o rk o w sk a  —  H arcerstw o  po lsk ie

zag ran icą  . . . .  9
Z. N. — F lo ren ce  N ig h tin g ale  (o d c in ek ) 10

P r o s z ę  o g ł o s :
H . C h m ie lo w sk a  —  S ta rzy zn ę  trzeb a

przew ie trzy ć  . . . 12
K s i ą ż k i  . . . . . 13
K r o n i k a  . . . . . . 15

Ceny ogłoszeń jednorazowo: J/j kol. zł. 200 — 1/2 kolumny 

zł. 100 — ’/4 kolumny zł. 60 — ilg kolumny zł. 35 — '/ ir kolumny

zł. 20. — Przy ogłoszeniach wielokrotnych ceny niższe.
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